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Straszny pożar pod Katowicami
13 osób żywcem spalonych

.W czorajszej nocy około godz. Ir: 
i t ra ż  p o ża rn a  w K a to w icach  zaa larm o  
w an a  zo s ta ła  pożarem  w ielk iej m u ro ­
w anej stodoły , zn a jd u ją c e j się n a  tere  
lue kop. „ F e rd y n a d "  w B ogucicach.

Mimo natychm iastow ej akcji stm  
ly  ogniow ej z K atow ic oraz okolicz­
nych straży dzielnicow ych, pożaru nie 
udało się stłum ić, jak  rów nież nie zdo 
|ano uratować śpiących w stodole 
ludzi.

O lbrzym i żar, b u ch a jący  od p łoną 
tych  zapasów  s ian a  i zboża n a g ro m a ­
dzonego w stodole un iem ożliw iał akc^ę 
ra tunkow ą-

J a k  stw ierdzono sto d o ła  by ła  m iej 
jcem  noclegow ym  d la  bezdom nych wio 
ezęgów, k tó rzy  w porze nocnej m im o 
zam knięcia  b ram  stodoły  d ostaw ali się 
do je j  w n ę trza  p rzez  o tw ór w y b ijan e j 
w jed n e j z bram  desek. N ag ły  w ybuch 
pożaru, ż a r  i dym  uniem ożliw ił śp ią ­
cym w stodole w ydostan ie  się na  
rewnątrz.

Z kilkunastu osób, których pożar za 
skoczył w e śn ie zaledw ie 2-ch zdołało 
*ię w ydostać przez otwór. —

Je d e n  z ocalonych doznał je d  - 
nak ta k  ciężkich poparzeń , iż m usiano  
go odesłać do szp ita la . A k c ja  s traż y  o 
gniow ej, t rw a ją c a  p rzez  całą  noc nie 
^ s t a ł a  jeszcze ukończona.

Przy rozkopywaniu zgliszczy w y ­
dobyto doty chczas 43 zupełnie zw ęglo  
«yeh zwłok.

Zwłoki by ły  tak  k o m p le tn ie  snelo-

Mm. Bastid n* Śląsku
W czoraj o godz. 8.05 p rzy b y ł do 

K atow ic z W arszaw y fran cu sk i m im - 
łte r p rzem ysłu  i h an d lu  B astid  w to­
w arzystw ie m in is tra  K om ana, am basa- 
io ra  francusk iego  w W arszaw ie  Noel a

O godz. 9-ej m in is te r B astid  zw ie­
dził szyb „M ościcki" w Chorzow ie. Po  
{wiedzeniu szybu goście wrócili do K a  
■owić, gdzie podejm ow ał ich śn iad a ­
niem konsul fran cu sk i.

O godz. 10.40 m in is te r B astid  wy- 
lechał z otoczeniem  do Nowego ̂  B y to­
mia, celem zw iedzenia „H u ty  P okój". 
S pecjalnym  w agonem , udekorow any m 
Magami polskim i i fraucusk . Przybył* 
lidali się na teren  buty , gdzie zw iedzo­
no oddział inż. S ędzim ira  w k tórym  
produkuje się blachę cienką system em  
W ynalezionym przez inż. S ędzim ira, 
fiastępnie u rządzen ia pieców m artinow  
jkich, koksow nię, w arsz ta ty  m echanicz 
{O* i konstiA kcyjne. W  chw ili od jazdu 
i  terenu  hi ty zebrana publiczność zgo 
Jpwała gościom  serdeczną owację.

O godz. 12.35 m in is te r B as tid  w raz 
* tow arzyszącym i mu osobam i od je­
chał z K atow ic de K rakow a.

ne, że n ie  m ożna było rozpoznać, czy 
są to  m ężczyźni czy kobiety . Zw łoki u  
łożono n a  m u raw ie , poczem  o godzin ie  
9 ra n o  przew ieziono je  sam ochodem  
do kostn icy  sz p ita la  m iejsk iego  w K a  
tow icach.

L ek a rze  s tw ierd z ili, że p raw d o p o ­
dobnie w śró d  12 o fia r  było czworo 
dzieci.

N ie u leg a  w ątp liw ości, że w d a l­
szej części s todo ły  spało  jeszcze w ię 
cej bezdom nych, ale do tychczas zw łok

ich jeszcze nie w ydobyto .
P rzep row adzone  p rzez Policję, 

dochodzenia do tychczas n ie u sta liły  i- 
s to tn e j p rzy czy n y  pożaru . Do p rzęsłu  
ch an ia  zgłosiło  się 2-ch św iadków , k tó  
rzy  zeznali, że p o ża r p o w sta ł w sk u tek  
I o d p a len ia  p rzez jednego  z n o d eg u ją  
cycli w stodole, k tó ry  został przez 
w spó łtow arzyszy  p o b ity  i ze stodoły  
w ypędzony. O sobnik te n  odgrażać się 
m iał, że z zem sty  p o d p a lił ca łą  stodołę 

N a  p odstaw ie  pow yższych zeznań

p o lic ja  a resz to w a ła  Jó z e fa  Byczka. 
Dałsze dochodzenia trw ają -

S todoła, k tó ra  u leg ła  zniszczeniu, 
by ła w łasnością kop. „F e rd y n an d " . W, 
stodole zna jdow ały  się m ate ria ły , bę- 
dąee w łasnością kopalni.

Pozatem część stodoły w y dzierżą, 
wioną była na składy siana i zboża 
drobnym rolnikom.

Zbiory  były  ty lk o  częściowo ubez 
pieczone. S tr a ty  spow odow ane poża­
rem  'wynoszą od 35—  50.000 zł.

Niezapomniany dzień Lwowa
Czterogodzinna defilada przed ministrem gen. Kasprzyckim

LW Ó W , 15. 9. Lwów  przezyw ał 
w czoraj n iezapom niany  dzień. Do im a 
s ta  ze w szystk ich  s tro n  k ra ją  Zjechały 
tysięczne tłum y. Całe m iasto  od wcze­
snego ra n a  w yległo na ulice, u s taw ia­
jąc  się w zdłuż tra sy  pochodu. Na ol­

brzym ich m asztach pow iew ają flagi 
narodow e i m iejskie. B a lto n y , o k ru , a 
naw et b ram y  domów są przyozdobie­
ni zielenią i kw iatam i.

C ały ruch w m ieście zam arł.
U w ejścia  na dw orzec kolejow y, tu-

I  Z
z Sowietami

W IE D E Ń , 14. 9. B ojkot p o lity k  - 
ny  R o sji sow ieckiej ze s tro n y  Niem iec 
doszedł o b e tn ie  do p u n k tu  ku lm iuacyj
IlfcgO.

W edle sensacy jnych  doniesień ze 
źródeł londyńsk ich , poinform ow  oł 
rząd  niem iecki b ry ty jsk i u rząd  dla 
spraw* zagranicznych , że Niem cy pod 
żadnym  w arunk iem  n ie wezm ą u d z ia ­
łu  w rokow aniach dyplom atycznych , 
k tó re m iałyby  się odbyw ać w obecno­
ści p rzedstaw icie la  R osji sowieckiej.

T en  sam  rząd  niem iecki daje do zro­

zum ienia, że konferencja  p ięciu  nie po 
w inna odbyć się p rzy  uczestn ictw ie 
M oskwy. W skutek  te j sy tu ac ji wide ki 
na rozpoczęcie konfe renc ji pięciu w 
połow ie p aździern ika  są bardzo male.

Pogłoski o p lanow anym  przez Niem 
cy zerw aniu  stosunków  dyplom atycz­
nych z R osją  sowiecką u trzy m u ją  się 
w dalszym  ciągu.

K anclerz  H itle r p rag n ie  w ten  spo­
sób doprow adzić do ca łkow ite j izolacji 
m iędzy F ra n c ją  a  R osją  sowiecką.

Śląsk uczci 10-ti rocznicą
ur/ęd >wanio w ojew ody  G rażyń sk ieg o

W  niedzielę w hali H otelu  E u r o p e j ­
skiego w K atow icach  p rzy  udziale ie- 
p rezen tan tów  60-ciu o rgan izaey j spo­
łecznych, zaw odow ych, kobiecych, kom 
batanckieh , p rzysposob ien ia  w ojskowe 
go i innych  zaw iązał się pod p r z e w o d ­
nictw em  m arszałka sejm u śląskiego 
K aro la  G rzesika kom ite t obyw atelski 
uczczenia 10-lecia u rzędow an ia  na 
Ś ląsku w ojew ody śląskiego dr. M icha­

ła G rażyńskiego
K o m ite t postanow ił powiązać w b. 

loku  trad y cy jn ie  obchodzony dzień 
im ien in  P an a  W ojew ody z uroczysto­
ścią uczczenia 10-lccia urzędow ania 
w łodarza ziemi śląsk iej. W  tym  celu 
postanow iono zespolić obie uroczysto­
ści i u rządzić je  w niedzielę, dn ia  27 
bm. N a zebran iu  om ów iono zarys p ro ­
gram u  uroczystości.

C H O R Z Ó W , 14. 9. W  d n iu  wczo­
ra jszy m  urzędn ik  ko lejow y 35 letn i 
R om an K ałam arz , jad ąc  m otocyklem  z 
T arnow skich  G ór do Orzeszow a, kolo 
dw orca w B rzezinach (śląskich na je­
chał n a  stos kam ieni. W sku tek  u p ad ­
ku  doznał pękn ięc ia  czaszki i poniósł 
śm ierć n a  m iejscu.

Wypadł z pociągu
jadąc na mecz Polska — Niemcy

C H O R Z Ó W , 14. 9.' N iejak i U rb a­
nek Leopold, urzędnik  fab ry k i „A zo­
ty "  w C horzow ie w yjechał p o cąg iem  
p o p u la rn y m  do W arszaw y  n a  mecz 
Polska — Niemcy*.

Z n iew y jaśn io n y ch  dotychczas po­
wodów U rbanek  w czasie jazd y  pocią­
gu  w y p ad ł z w agonu w pobliżu P io tr ­
kow a i dostaw szy się pod  kola pocią­
g u  poniósł śm ierć no m iejscu.

dzież na rogatkach miejskich, a wresz­
cie na pl. Halickim, ustawiono bramy 
powitalne, bogato dekorowane kwiata  
mi, zielenią i flagam i.

Punktualnie o godz. 11-ej do mia­
sta weszły pierwsze oddziały żołnierzy 
wracających z ćwiczeń. Jechali na cze 
le defilady ułani, oklaskiwani entuzja­
stycznie przez ludność.

K onie kawalerzystów  dosłownie 
brodziły wśród kwiatów.

Za kaw alerią  poczęły m aszerow ać 
długim i kolum nam i oddziały piechoty, 
artyłerji ciężkiej i lekkiej.

Około godz. 13-ej nad  tra są  d e f ila ­
dy przeleciało k ilk a  eskadr sam olotów.

Po krótkiej przerwie o godz. 14-ej 
rozpoczęła sio w ielka, godzinę trw ają  
ca, rewia zm otoryzowanych oddziałów

Przeszły więć zm otoryzow ane od­
działy łączności, a r ty le rii, dział le s ­
kich i ciężkich, arty le rii p rzeciw lo tn i­
czej z aparatam i podsłuchow ym i i re­
flektoram i. w reszcie zm otoryzow ane 
oddział> saperów . O godz. 13-ej defi- 
tata zakończyła się I rzejazdem  kolum ­
ny sam ochodow ej P o lsk ie j Czerw one­
go Krzyża.

Pomuno cztero-godzinnego trwania  
defilady nieprzebrane tłum y, zalegają  
ee ulice Lwowa, w ytrw ały cierpliw ie  
do samego jej końca

W czorajsza defilada, jak ie j Lwów 
dotąd jeszcze nie oglądał, w yw arła na 
w szy stk ich  kolosalne w rażenie, "ilum y 
już po zakończeniu defilad y  zataraso­
wały drogę odm aszerow ująeym  ondzia 
łom w ojskow ym , w znosząc żywe oh rzy 
ki na ich cześć.

D efiladę odbierał min. gen. K a s­
przycki. ______ m w

O d d a w n a  n i e  n i t o w a n y  o b j a w
W A R S Z A W A , 14. 9. P A T . B ilans 

handlu zagran icznego  R zpU tej P o l­
sk iej i W- M. G d ań sk a  w edług  tym cza  
sowych obliczeń G łów nego U rzędu  S ta  
tystycznego w m ies. s ie rp n iu  rb. w yno 
sil: przyw óz w arto śc i 87.368.000 zł., 
wywó-z w ar tości 85.747.000 zł. U jem ne 
saldo bilansu  w m ies. sierpn iu  '-b. wy 
nosi zatem  1.621 000 złotych. W  porów  
nanin dó mies- lip ea  rb. zw iększył s ię  
w yw óz o 1.696.000, zł., a przyw óz zw ię 
kszył się o 4.914.000 złotych.
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Z POBYTU GEN. ŚMIGŁEGO - RYDZA WE FRA N CJI.

Sojusz polsko-francuski
Uwagi specjalnego wysłannika, który towarzyszył Naczelnemu

Wodzowi w Jego podróży do Frgncji
.Wizyta gen. Śmigłego - Rydza we 

Francji była dla celej opinji francu­
skiej widomym znakiem trwania soju­
szu polsko - francuskiego . Czy znak 
ten był potrzebny4; Szczerość nakazu­
je przyznać, że — tak!

Nie jesteśmy w stanie przypomnieć 
Bobie, czy w Polsce kwestjonował kto 
kolwiek celowość i trwałość polsko • 
łrancuskiego aktu sprzemierzeńczcgo. 
Zarówno kierownicy polityki polskiej, 
jak i jednomyślna w tej mierze opinia 
publiczna uważała go za jedną z pod- 
Haw polityki zagranicznej, prowadzę 
nej przez wszystkie rządy polskie, bez 
względu na to, co prasa francuska, 
czy inna o tern pisała.

Z łatwością bowiem przypominamy 
*obie głosy francuskie z bardzo wysc 
kiogo miejsca kwestionujące zarówno 
celowość przymierza z Polską, jak i 
sam fakt jego istnienia, a to w oblicza 
przejawów samodzielności polskiej po 
Utyki zagranica. Niczem nieuzasadnio­
ne podejrzenia wskutek tego i kwasy 
kywołało podpisanie przez Polskę w 
łipcu 1932 r. układu o nieagresji z Z. 
S. R. R. — przed podpisaniem takie 
goż układu przez Francję — a jeszcze 
bardziej — podpisanie analogicznego 
w swycli założeniach układu polsko - 
niemieckiego w styszniu 1934 r.

Samodzielne ułożenie przez Polskę 
swych stosunków z najbliższymi sąsia 
darni — bo czymże innym są oba ulda 
dy? — najniespodziewaniej stało się 
ogniskiem nieporozumień polsko - fran 
iuskich to nieporozumień napewno nie 
z naszej winy wynikłyc-h.

Czas jednak biegnie szybko.
Wiele rzeczy zmieniło się na świę­

cie — a szczególnie Europie -— w 
latach ostalnich. Na tle niestałości sto 
s unków międzynarodowych, wywrotne 
łoi pozornie najstalszych układów, pjo 
rozumień i deklarycyj przyjaźni doz. 
gonnej — układ sprzymierzeńczy poi 
sko - francuski okazał się jednak je ­
dnym z najtrwalszych układów, zawar 
tych w okresie powojennym. Zmienił 
*ię układ sil w Europie, równowaga 
ich utraciła wszelkie pozory stałości 
i... opinia francuska zaczęła powoli 
doceniać wagę sił Polski, jej ciężar ga 
funkowy i jej kluczową dla pokoju eu 
•■opejskiego sytuacja geo-pohtyezną 
Równocześnie zaś z tym — uświado­
miono sobie we Francji celowość prza 
widującej i mocno opartej o rzeczywi 
stość, polskiej polityki zagranicznej. 
Coraz częściej odzywać się zaczęły gło 
sy, nawołujące do lepszego wejrzenia 
1 zrozumienia z dobrą wolą położe­
nia Polski. Coraz częściej — nareszcie 
*- zaczęliśmy na szpaltach prasy fran 
Suskiej odnajdywrać trafne oceny tego 
co się w Polsce robi.

W tym stanie rzeczy — przybył do 
Warszawy generalissimus armii fran 
enskiej gen- GameUn. Przyjęcie, zgoto

wane mu przez armię polską, było jesz 
cze jednym wyrazem trwającego w 
Polsce niezmiennie imzekonania o wa 
dze i potrzebie współpracy polsko - 
francuskiej. <*

Zjawienie się gen. Śmigłego - R y­
dza we Francji — przyniosło prawdzi 
wy podbój serc i myśli francuskich, a 
równocześnie coś w rodzaju objawie­
nia Francuzom tego, co dła nas zaw­
sze było stale istniejącą rzeczywi. 
stością, tego mianowicie, że akt sprzy 
raierzeńczy istnieje, że polski Wódz 
Naczelny osobiście jego istnieniu 
stwierdza i że — wobee tego — całość 
stosunków polsko - francuskich win­
na być oparła na solidnej podsta­
wie przymierza.

A nie zawsze przecież tak było!... 
Układ pozostaje układem, czyli noszą 
cym kilka podpisów papierem tak dia 
go, dopóki nie nadaje mu się treści 
w życiowej, realnej, codziennej robo­
cie.

Tej roboty brakło, zamiast niej z 
wielu stron byliśmy narażeni na wyrze 
kania na „niewierność-‘. Gdy dodamy 
do tego nie bardzo budujące przejawy 
działalności poszczególnych kapitali­
stów francuskich na terenie Polski i 
sporadyczne tendencje łączenia polity 
ki polskiej z często zmieniającymi się„ z  Ł  .„.t
zamierzeniami paktowo - organizacyj 
nymi Quai d‘ Orsay — to powstanie .. — .....
mniej więcej kompletny t jakże mało nach życia państwowego 
ppcieszający obraz stosunków polsko- jów.

Wydaje nam się, że nie jesteśmy 
zbyt obficie skąpani w serdeczności 
przyjęcia gen. Śmigłego - Rydza, że 
nie poddajemy się przesadnemu opty 
mizmowi, kiedy stwierdzimy, że na­
prawdę olbrzymia większość francu­
skiej opinii publicznej docenia swojo 
błędy, popełnione w ocenie polskiej 
polityki zagr., a nawet wewnętrznej.
Dobrze się stało, że świadomość tych 
błędów przyszła jednocześnie z uzna 
niem realnej wartości przymierza z 
Polską, gdyż ta właśnie równoczesnośó 
dopomogła do podjęcia próby reorga- 
v' :i stosunków polsko - franc i- 
•lich. ^

ątpliwości nie ulega, że samo 
wdrożenie tej reorganizacji zajęłoby 
na zwykłej, okólnej i zawsze chromu­
jącej drodze dyplomatycznej czasu 
bardzo wiele- Dlatego też podróż Na­
czelnego Wodza do Francji posiada 
znaczenie tak wielkie, że jego obecność 
jego autorytet, świadomość celów i si 
ła decyzji — przyśpieszyła powolny 
zwr0t, dokonywująoy się w śfwiad ono- 
śoi francuskiej.

Zwrot ten zamanifestowano we 
Francji bardzo wyraźnie. Obecnie — 
trzech zeń wyciągnąć konsekwencjo, 
a to oznacza poprostu: —wprowuidzać 
w czyn ducha aktu sprzymierzeńczego 
we wszystkich bez wyjątku dziedzi-

obu kra-

francuskich w ostatnich latach, 
r KCL-. a ałBiKSMg?

Wład. Best.
mm
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Kradzież 1.349 i l  i  i siu 
z ambulansu pocztowego

POZNAN 14.9. W Strzałko wic na 
dano do Poznania list wartościowy na 
sumę 1.340 zł.

.W drodze między Strzałkowem a 
Poznaniem list zginął z ambulansu 
pocztowego.

Trzech pracowników z eskorty ara 
bułansu, do czasu wyjaśnienia sprawy 
aresztowano-

Jak p. Gedalje sprzedał 
p. Aronowi budynki kolejowe

.WARSZAWA, 14. 9. Mamy do za 
notowania najświeższą aferę z cyklu 
złotych sprawek kombinatorów w a r ­
szawskich, którzy zdążyli sprzedać 
naiwnym niemal wszystkie ważniejsze 
zabytki i cenniejsze objekty Warsza- 

■ wy, łącznie z kolumną Zygmunta i 
tramwajem stołecznym.

Oto do policji wpłynęło doniesienie 
kupca z Siedlec Arona Mandelbauma 
przeciwko Gedalie Chłodnikowi i  
Warszawy.

Chłodnik mianowicie sprzedał Man 
deUiaumowi wszystkie budynki stacyj 
ae kolei na linii lotniskowej Warszawa 
— Otwock.

Sporządził on sobie fałszywe za­
świadczenie, jakoby budynki stacyjne 
na tej linii zostały oddane mu na wie 
czystą dzierżawę.

Jako zaliczkę Chłodnik wyłudził 
od Mandelbauma 5000 złotych i zbiegł 
zagranicę.

SKŁADAJCIE OFIARY NA NA­
CZELNY KOMITET UCZCZENI V 
PAMIĘCI MARSZAŁKA JOZEFA 

PIŁSUDSKIEGO 
KONTO P. K. O. 18-13

„Czarny bóg” w samochodzie
Osobliwe posłannictwo g ło śn e g o  przywódcy murzynów w Ameryce

,W związku z podaną przez pewne 
dzienniki polskie wiadomością, że słyn 
ny przywódca społeczny i religijny 
murzynów Father Divine, skazany 
został na więzienie i umarł, zaznaczyó 
należy, że obie te wiadomości nie m a­
ją najmniejszej Podstawy. Sprytny 
murzyn nie zadaG z ustawą i cieszy

p. t. „God in a Rolls Royce“ (Bóg w 
samochodzie Rolls Royce), opisująca 
dzieje tego nie zwykłego murzyna.

„Father Divine11 nazywa się w rze­
czywistości George Baker i u ro d z ił 
się w Savannah w stanie Georgia 
przed 54 laty. Kaznodzieją murzyń­
skim został w r. 1908, uległszy wpły-

*łę jaknajlepszym zdrowiem. W No- wom innego murzyńskiego apostoła, 
wym Jorku wyszła właśnie książka występującego woAvczas pod nazwą

Włochy powiększają zbrojenia
i podnoś?” place urzędnicze

RZYM, 14. 9. Onegdaj przed połud 
niem zebrała się pod przewodnictwem 
Mussołiniego rada ministrów, która 
powzięła szereg uchwał wojskowych i 
gospodarczych.

Na wstępie Mussolini poinformował 
ministrów o całokształcie nowych nad 
zwyczajnych kredytów, — przeznaezo-

Zawsze I wszędzie pamiętaj
łe  szczęście sprzyja kclakturze

K A F T A L A
Kto wygrał na loterji?

Wczoraj w piątym dniu ciągnienia 
4-ej klasy 36-ej polskiej loterii pań­
stwowej główniejsze wygrane padły 
na numery następujące:

Po 10.000 zł. na n-ryi 76866 79985 
110412 174376.

Po 5.000 zł. na n-ry: 31717 113529 
113340.

Po 2.000 zł. na n-ry: 1364y £2471

29378 506667 77877 81935 82916 92374 
116080 117525 135547 159410 161833.

Po 1.000 zł. na n-ry: 11S27 13239 
14132 17449 19369 21194 33086 34o52 
37892 38339 63248 71606 86031 8S803 
91938 .103222 107826 107933 110712 
111720 113330 118315 125731 127831 
128513 138437 138818 153988 169622 
176480 178145 179531 179905.

nych na zbrojenia morskie, lądowe i 
powietrzne. * >

Te nadzwyczajne kredyty wojsko­
we pozwolą na przystosowanie przygo 
jowań obronnych do wymagań obec­
nej sytuacji międzynarodowej, i na u- 
doskonnlenie armii włoskiej-

Mussolini oznajmił ponad to, że po 
Utyka państwa odnośnie cło zaopatrzę 
nia armii w surowce dała już poważno 
wyniki i nadal będzie kontynuowana. 
Generalny komisarz produkcji wojen­
nej, który kontroluje zgórą tysiąc war 
sztatów i zakładów pomocniczych pro 
wadzić będzie nadal sw ą d z ia ła ln o ść .

Rada ministrów ponad to uchwaliła 
8-mio procentową podwyżkę płac urzę 
dnikćw państwowych i pracowników 
samorządowych.

W konsekwencji tego dekretu pła 
ce urzędnicze, które w wysokości do 
500 Krów miesięcznie nie uległy w r. 
1984 redukcji, zaś nieprzekraczające 
1000 lirów zmniejszone były o 6 proc., 
obecnie wynosić będą więcej, niż 
przed rokiem 1934.

Dodatki rodzinne zostały podwyż­
szone do 13,5 proc. Podwyżka obowią 
żuje od dnia ł-ge paidziernika.

Father Jehovia- Do Nowego Jorki: 
przesiedlił się w r. 1915. Tutaj w 
dzielnicy brocklyńskiej rozpoczął gwaj 
towną akcję. Władze czyniły mu trud 
ności a nawet' raz aresztowano go i 
skazano na kilka tygodni więzienia.

Sędzia, który go skazał, zmarł na 
głe w 43 godzin po wydaniu wyroku.

W ypadek ten otoczył Baltera aure­
olą wśród murzynów. Odtąd rosła jo­
go sława i wpływy.

Mały, niepozorny czarny prorok 
uwielbiany jest przez murzynów no­
wojorskich, których Przekonał, że 
powinni dla niego pracować, że bo­
gactwa są bezwartościowe — że bied­
ni są szczęśliwsi od bogatych, że cho­
roby nie istnieją i t. d.

Obecnie Fatłier Divine posiada w 
Nowym Jorku 25 restauracyj, dzie­
sięć balwierni, 6 zakładów spożyw­
czych, 10 zakładów krawieckich, 20 

- wozów' ciężarowych, hurtownię węgla, 
dwa tygodniki, jeden samolot, garaż 
pełen samochodów, tysiąc akrową far 
rnę, trzy wielkie domy apartamcnłowe 
i 20 mniejszych domów, które urządził 
jako dorwitoria dla swych wyznaw­
ców'.

Dochód jego roczny wynosi p rz e ­
szło milion dolarów rocznie.

Dba en zwłaszcza o biednych mu- 
rzynów, szczególnie o kobiety i dzieci. 
Dotychczas nie dało się policji uza­
sadnić przeciw niemu żadnych zarzu-

niemoralności lub nieuczciwości.Iow

BOLACH
GŁOWY
PROSZKI DLA

DOROSŁYCH 
z e  z n a k ie m  Fa b r y c z n y m •

©ŁKA



TE S A M E  CELE
K o n g resy  h itlerow ców  w N o­

rym berdze m a ją  już sw oją, choć 
k ró tk ą , ale u s ta lo n ą  trad y c ją : cbo 
ćai w nich  o zm ontow anie ducha w 
s połeczeństw ie n a  nadchodzący rok 
i o sk ierow anie jego  en erg ii ku  co­
raz to  now ym  zagadnieniom . Fo icż 
oprócz s ta le  się p o w tarza jących  
m ocnych akcentów  axtyb"lszcw ic- 
kich, co rok  id ą  w N or] :U a ’g u  n a  
N iem cy i n a  św ia t h asła , o 'l i tu ­
jące E u ro p ą  w  g łów nych w y y c i ­
ii y  eh p o lity k i nem ieckiej na  najb liż  
s»ą p ysdc -S-

W  tym  ro k u  hasłem  tak im  jest. 
zw ro t kolonii, a  to „w im ię p raw a 
narodu  n iem ieckiego do życia - i w 
im ię jego  sam ow ystarczalności go­
spodarczej.

N ie je s t to już  po raz  p ierw szy, 
Równo rok  tem u, gdy s ir  Sam uel 
H oare złożył im ieniem  A ng lii słyn  
<ią dek la rac ję  o konieczności sp ra  
w iedliw ego rozdziału  surow ców  
m iędzy poszczególne państw a, lo 
chociaż słow a te b y ły  przedew szyst 
k im  w  stronę  W łoch sk ierow ane 
najm ocniejszy oddźwięk znalazły  w 
Niemczech. U bieg łe j zim y kanclerz  
tU tle r podkreśla ł to żądan ie w  kil- 
b u w yw iadach  p rasow ych , a znalaz 
hj się ono rów nież w  m em orandum  
niem ieckim  z 7 m arca  rb . (z okazji 
w prow adzenia w ojsk do N adren ii), 
■y k tó ry m  r ząd  n iem iecki sform ulo- 

a ł w aru n k i, pod ja k im i gotów  jest

do w spó łp racy  z E u ro p ą . J a k  się o 
kazuje, dążenie N iem iec do odzyska 
n ia  kolonii n ab ie ra  coraz w iększej 
siły .

Z n a jd u ją  się one, ja k  w iadom o, 
pod m an d a tem  L ig i N arodów , z k to  
re j ram ien ia  zarządzają  n im i po­
szczególne p ań s tw a  — głów nie A n 
g lia . Obecnie p ra sa  ang ie lska  z a ­
reagow ała  w sposób zdecydow anie 
n eg a ty w n y  na  norym bersk ie  ore 
dzie H itle ra . N ie u lega jednak  w ąt 
pliw ośei, że na  te j osi rozw inie się 
szeroka g ra  dyp lom atyczna  N ie­
miec, k tó re  w sp raw ie  ko lon ialnej 
zy sk a ją  obosieczny a rg u m en t: bącu:

to  do uzyskan ia , kosztem  pew nych 
ustępstw  na tym  froncie, w oln ie j­
szej ręk i w innych  dziedzinach, 
bądź też do ustępow an ia  z m aksi 
m alnego stanow iska w innych  spra 
w ach, aby  kom pensatę znaleźć w ko 
loniach.

I  m am y tu  do czyn ien ia  z pew ne­
go rodzaju  zaczarow anym  kołem : 
bo z jednej strony wt św ietle tych  
now ych żądań Niem iec ich postępu 
jące zbro jen ia  w y g ląd a ją  jako  śro 
dek do p rzeforsow ania  zw rotu  ko­
lonii, z d ru g ie j zaś s tro n y  o uągn ię  
ta  w ten sposób sam ow ystarczal­
ność m a służyć przede w szystkim ...

' I liii

Nouo promowani oficerowie austriaccy w ten sposób składają przysięgą

GENERALNY ATAK WATYKANU NA BdLSZEWlZM
(Korespondencja własna)

RZYM, WE WRZEŚNIU. chnienie. Gdy więc przed kilkoma tygo
Stolica faszystowskiej Ita lii nie dniami doszło d0 porozumienia mię.

przestała również być miastem pupie dzy Rzeszą Niemiecką a A ustrią, c ię­
ły, stolicą świata katolickiego. N a którzy obserwatorzy zagraniczni w
krańcach tego pięknego miasta, za mu Rzymie, skłonni byli w pierwszej
rami bazyliki św. P iotra i Pawia, mie chwili zanotować porażkę dyplomacji
| ci się suwerenne państwo, C itta del w atykańskiej. Jakto , przecież Waty*
kfitieano. kan wszystko robił, by utrzymać sa-

Państwo papieskie posiada wtasną modzielność państwową Austrii, a tu
politykę. Istan iała samodzielna Polity ta j mamy ugodę z Berlinem, ugodę,

ezać. Opierają się w gruncie rzeczy na. 
tych samych podstawach. Nacjonal zm 
w swej konsekwencji, np. Niemiec, pro 
wadzi jednak do pogaństwa, do kultu 
człowieka. Wzywali więc do podjęcia 
krucjaty zarówno przeciwko bolsmwi- 
zmowi jak i nacjonalizmowi (w r0dza 
ju  hitleryzmu i innych jego odmian), 
natomiast wskazywali na konieczność 
tolerancji wobec umiarkowanego naoni tvke lstam ata samoaziema n-pny mj mamy ugouę z dkmuicui,  ' . . • i .• •

ha W atykanu i wówczas, biedy nie by która w konsekwencji doprowadzić mo cjonajizmu i um iarkow ane] ewi'-o"ej
' samodzielnego państwa W atykan- że do Połknięcia katolickiej Au *~

- r  • 1 • 1 i . t . n  1 V ,  -*-» r r  C. r t  1 ,1 1 1 1  n  r \  -4- V I 1 y  . . u l ,  . . .  1P t »  -m-v» '-kiego. Jasnym  jest, że główne nu i 
najistotniejszymi przesłankami lei po 
utyki jest dobro Kościoła Katoll 'k.o- 
jl sa w wiarv

Wiemy, jak często w history :znej 
przeszłości te spraw y zahaczały o za- 
; dnienia ściśle świeckie i w ilu spra­

wach. napozór nie związanych /  Ko 
(dołem, W atykan zabierał głos- Czasy 
wspdczesne z panowaniem idei to tal­
ni cli. z pretensjami państwa do ogar­
niania całego życia obywatela, siła ^rze 
< "  musiały wzbudzić czuinosc Ko-eio

-•» czołowych władz, a więc Waa*
. a n  i

''*«stwo Kościoła jest k ńle- 
• !••«*< ducha, t zn. że żaden spór idę
.dogiczny nie może być dla Kościoa 
obojętny. Musi baczyć, czy jakieś wy 
bin ające się idee zanim nawet zaczy 
paja oblekać kształty realne, są zgo l 
re  z duchem nauki katolickiej, nie 
o czyn: osa uszczerbku Kościołowi, czy 
Nż < a dlań niebezpieczne i wrogie.

7 państw o; f  miski oh pupilko Wa 
W o nu jest Austria. J.est to zr^szt ?< 

Historyczny stosunek, przecież TTab
i darz o

■sin.
przez brunatny Berlin. Tym czasem 
porozumienie to było wynikiem dłuż­
szych rozmyślań i zapoczątkow riem 
nowej linii polityki watykańskiej 

Zanim faszyzm stał się „p e łn o le t ­
ni", Kościół zwalczał go niemal na 
równi ze swoim najgroźniejszym wro­
giem hol szew izmem. Trudno jednak by 
ło żyć na stopie wojennej z pansKvem, 
w którym ws/.y^cy obywatele są kato­
likami, gdzie cała przeszłość tchnie 
trium falnym  po bodem katolicyzmu i 
gdzie wreszcie mieści się siedziba Gło 
wy Kościoła.

P ak t laterański z 19211 roku wy- 
ińsł na wzajemnvm zrozumieniu Pań 
stwo faszystowskie również tylko sko­
rzystało, a nie straciło na porozionie 
ni u z Kościołem.

W Watvkaive ścierają się dwa pnj 
dy, % których pierwszy jest panujący 
i mający za sobą poważną większość, 
a mianowicie zdecydowanych przeciw­
ników bolszewizmu (przeciwnikami 
hfihzmvizmu sa wszyscy w W atyka- 
nle> v. zuv :* -:u vib do otw artej bui-
ejaty.

Duchowymi kierownikami tej himsburgowie byli arcykatobckimi .      . . .  »- • i
no ich w W atykanie specjalną łaską, są Jezuici, którzy w ydają (nieoficjal
r j  > -ł—. n • 1 • • i \  T ł _____« J- . . m n i - l m h  n  L i 7 l i  71 1 3 7  P  WZarówno UH fuss jak  i jego nasKpca
Rcb.uschnigg. wychowanek O. O. Jezu 
iłów, »a sta:e w najbliższym kontakcie 
z Watykanem.

Wiele posunięć politycznych wewnę 
tr-znych czy zewnętrznych posiadał')

nie) w Rzymie tygodnik nntybotrzewi 
cid „T.ettres de Romek Wśród młod­
szej generacji księży oraz nielicznych 
starszych dygnitarzy Kościoła pannie 
przekor cnie, że skrajny nacjonalizm 
jest, nie mniejszym niebezpieazeń

nie tylko uprzednie placet W atykanu, stwem, aniżeli bolszewizm. Oba kie 
ale i stam tąd otrzymywało swoje nat* runki należy z tą samą energią z uu -

demokracji
Te spory zostały ostatnio zakoń­

czone zwycięstwem większości. W aty­
kan postanowił ruszyć pełną parą 
pr; e'\vko bołszewizniowi w najszer­
szym tego słowa znaczeniu i szukać 
porozumienia ze skrajnymi nacjonali­
zmami.

Zgoda Austrii z Niemcami była pmr 
wszym posunięciem. Rozwój wypad­
ków w Hiszpanii przyśpieszy zapewne 
porozumienie z Rzeszą Niemiecką. Bi 
skupi niemieccy zajęli w tej sprawie 
stanowisko jasne i wyraźne, a równo­
cześnie sprzeczne z tym, którego b ro ­
ni? kardynał Kaulhaber. Uchwały w 
Fu Id a to już przygotowanie terenu do 
bezpośrednich rozmów z Berlinem. Nie 
znaczy to jednak, że rozpoczną się w 
dniach najbliższych.

W atykan będzie_ rad, jeśli bislnn i 
niemieccy sami znajdą modus vivemb 
z rzędem niemieckim. Jednakże zasad 
nic-zo ustosunkowanie do totalnego na­
cjonalizmu już uległo zmianie. W y­
siłki W atykanu będą zmierzały do osin 
gnięcia porozumienia na wzór układu 
laterańskiego Porozumienie to bylo 
dopóty niemożliwe, dopoki nacjona­
lizm totalny walczył z podstawowymi 
uprawnieniami Kościoła. Jasne jesr, 
że w dziedzinie wiary małżeństwa, wy 
chowania religijnego Kościół nie mo 
że iść na żadne koncesje. T u taj stroną 
e0fniącą się U st państwo.

Obecnie W atykan i jego dyploma­
cja. przygotowują generalny atak na 
bolszewizm* TI*

zw iększeniu n iem ieckiej gotowości 
w ojennej.

D w a m om enty  zw racają  przy 
tym  szczególną uw agę. S taw ia jąc  
przed oczy obyw ateli p iękną wizję 
dobroby tu , k tó ry  nastąp i po odzy­
skan iu  posiadłości kolonialnych a 
rów nocześnie n ak ład a ją c  na nich 
szereg ciężkich ograniczeń w im ię 
sam ostarczalności, rząd  Trzeciej 
Rzeszy łączy te obie sp raw y  w ten 
sposób, aby  energ ia  narodow a s a ­
m orzu tn ie  i z coraz w iększą silą  par 
ła  ku rea lizac ji tego żądan ia  C ha­
rak te ry s ty czn y  p rzyk ład , jak  um ie 
ję tn ie  h itleryzm  um ie operow a : psy 
ch iką m as niem ieckich-

D ru g a  zaś reflek sja  dotyczy P o l 
ski. S p raw a  dalszych losów prob le­
m u  ko lon ialnego  je st d la  nas  szcze­
góln ie w ażna, gdyż jesteśm y jedy 
nym  z w ielkich  państw  europejsk ich  
zupełn ie pozbaw ionym  kolonii. Le 
ży więc w naszym  in teresie, aby  
kw estia  ta  nie b y ła  za ła tw iona bez 
naszego udziału . J e ś li  N iem cy, w 
im ię sw ojej przyszłości, do m ag ają  
się posiadłości ko lon ialnych , to ty m  
bardzie j m usi dążyć k u  tak iem u  sa 
m em u celowi P o lska , k tó ra  nicfyl* 
ko po trzebu je  surow ców , ale rów ­
nież n ie może się rozw ijać bez no­
w ych terenów  d la  ekspansji nadm ia  
ru  ludności, duszącej się w dotyeh 
czasow ych granicach_j>aństw a ^ _ _

Tętno chwili
PAN BECK OZY P. ZALESKI.

„Times* „Nie jest doi«p- ć  *
jaki sposób nowa polska polityka zagraj J 
ezna zgadza się z poglądami pułkownika 
Becka, poiskiego m inistra spraw zagrani­
cznych, który w dużej części jest odpowie 
działny za układy między swym krajom
Niemcami11. . „ ,

Zdaje się, że pytanie „ lim esa  na iz­
mach całej pracy polskiej dotychczas od­
powiedzi nie znalazło. Czy znajdzie —oto 
jest pytanie. W każdym razie lastem  
że w Parvżu byt razem z gen. Rydzem— 
śm igym  były m inister spraw zagr l>- 
August Zaleski, który jest wielkim osobil 
stym przyjacielem naszego wodza i który 
w poglądach na politykę zagramozną< zda 
jo sie różnić od min. Becka mmejwię- 
oei o jakieś 180 stopni. . ,

Powstaje cały szereg arcyciekaw ycb
pvtari: Czy min. Beck był w sp ółau torem
układów paryskich, czy też doszły do sku  ̂
ku one ponad jejro K^owąt A jesil nie y 
ezv wyeia^rnm z tego konsekwencje, 
też powróei .’o tej roli, .iaka piastowat za 
czasów Mar-  alka Piłsudskiego i zostanie 
wykonawcą zleceń Głównego Tnspektorał 
A może min. Zaleski wróci do wladzyT 

Ponadto warto jeszcze zanotować pc- 
ałoski mzszerzane w prasie szwajcarskiej 
że min Goering zaraz po . Parteitagu wv 
Dera s;o de Warszawy. Może to nip jest 
prawda, ale H akn kontratakn dvplomacjt 
niemieckiej nie ^nesób oczekiwać.

tPz.iennik Tivd,rrski'
MANE7WRY .TFSTENNE.

Nie tylko armie odbywają w tym roku 
lesienne manewry. Odbywa je take/ d\ 
plomacja T to odbywa je w sposóh oosc 
wyjątkowy, bo przeważnie nie przez 1 ,r- 
malnie do tego najbardziej powołane oso 
by. t. j. ministrów spraw zagraniczni < • 
Ster nolitvki zagranicznej objęli w lr'.l 
••hwili wojskowi, ministrowie gosnedarczj 
i monarchowie. fA. B. C
USPOŁECZNIENIE WSPÓLNOTY IN- 

TERESO W A PŁACE ROBOTNICZE.
Na kongresie p r a c o w n ik ó w  Wspólnoty 

w Katowicach niektórzy mówcy podnośui 
poważne wątpliwości i zastrzeżenia co do 

'planu wyk upną akcji pizez pracowników. 
Ponieważ robotnicy pienie.dzy nie mają 
przeto musieli by zgodzić się na obniżeni 
zarobków i to w dodatku na kilkanaście 
lat. Ale te zarobki są bardzo niskie. N a­
wet posiadając akcje przedsiębiorstwa me 
m ieliby robotnicy żadnej pewności, że o- 
gólna polityka gospodarcza będzie tego ro 
dzaju, iż zabezpiesczy przedsiębiorstwa 
rentowność, które w warunkach, w jaKicu 
pracuje „Wspólnota**, jest raczej wątpli­
wa, przynajmniej na długi czas.

Czyż wobec tego robotnicy śląscy do­
brze wvjdą na tym ewentualnym uspoleci

(Polonia).



Organizuje się akcja pomocy
bezrobotnym

RADIO

celem zapewnienia Im egzystencji w m iesiącach  zimowych
Znajdujemy się u schyłku lata. Se­

zon robót publicznych zidiża się ku 
końcowi.

Obowiązkiem i ausUia i społeezed- 
ft w u jest zapewnić tym ludziom wa- 
Himki egzystencji, warunki przetrwa­
nia najcięższych miesięcy zimowych.

W r. uh. na niemal pól miliona za­
rejestrowanych bezrobotnych, korzy­
stało z opieki Funduszu Pracy w mie­
siącach zimowych zaledwie 2G0 tys., 
p rzy  czym zasiłki dla jednego bezro­
botnego wynosiły od 7 do 1-4 zł. mie­
sięcznie.

Zarówno ilość bezrobotnych, obję­
tych pomocą, jak i wysokość zasiłków 
były niewystarczająco. Niemcy upora­
li się z tym zagadnieniom, organizując 
słynną już dziś „Wndorbilfe'1 (pomoc 
zimowa). Polska nie może pozostać w 
tyle, pozwalając w okresie zimowym 
głodować tysiącom obywateli.

To też tok bieżący przynieść ma du­
że zmiany w akcji pomocy dla bezro­
botnych. Fundusz Pracy nakreślił pla­
ny, które ostatnio były rozpatrywana 
przez komitet ekonomiczny ministrów.

Niestety państwo nic rozporządza 
kredytami, które wystarczyłyby na ca ł­
kowite zaspokojenie potrzeb pomocy 
dla bezrobotnych. Postanowiono zatem 
na wzór niemieckiej „W interhiłfe“ roz 
szerzyć na cale społeczeństwo akcję o- 
pieki nad pozbawionymi pracy.

W najbliższych dniach powstać ma 
naczelny komitet pomocy bezrobot­
nym, złozony z  przedstawicieli woj­
ska, organizacji społecznych, młodzie­
żowych itd., który pod protektoratem 
najwyższych dostojników państwa zaj

0 nowe waruiiai p^sy i pracy 
dla dozeręd#

.W inspektoracie pracy w Sosno w • 
cu odbyła się wczoraj konferencja ko 
misji rozjemczej, na której omawiana 
była sprawa zawarcia nowej umowy 
pomiędzy Stowarzyszeniem .Właścicie 
h Nieruchomości a dozorcami domo­
wymi.

Po omówieniu szeregu spraw, koo. 
ferencja została przerwana do dnia 
1" go t ai.

iW skład komisji rozjemczej wcho­
dzą: inspektor pracy inż. Wesołowski, 
nędz:a Starostecki, mgr. L. Kruszew- 
<-]•; r»..-/odstawiciel ZZZ. i dozorców do 
ok '* VI t  ?f1 iSS «

mie się 'zorganizowaniem powszechnej 
zbiótki nu rz-«?z * omocj dla bezrobot­
nych.

Podstawą zbiórki będzie dobrowol­
ne opodatkowanie się wszystkich 
warstw ludności oraz jednorazowe 
świadczenia rolnictwa w naturze. Ska­
lę opodatkowania ustalą odpowiednie 
organizacje gospodarcze, społeczne i 
zawodowe.

Ponad to organizowane będą im­
prezy, z których dochód również za­
sili fundusz pomocy bezrobotnym.

Ta zakrojona ua wielką skalę ak­
cja powinna przynieść nie mniej niż 
8 mil. zł.

Suma taka nie jest stosunkowo wiel 
ku, połączona iednak z kredytami Fun  
duszu Pracy oraz z dotacjami władz 
pozwoli na rozszerzenie zakresu pomo­
cy doraźnej, udzielanej bezrobotnym 
w miesiącach zimowych.

Pomcc tegoroczna objąć musi przy 
najmniej milion osób, dając im moż­
ność przetrwania najcięższego okresu 
zimowego.

fe t-

Minister pełnomocny Romer
przyjedzie do S osn  >wca i weźmie udział 

w konferencji eksportowej

w *-w *:

tW dniu 23 bm. przyjedzie do So­
snowca p. Tadeusz Romer, poseł IIP. 
w Lizbonie.

Pan minister Penomocay Romer 
przybędzie do Sosnowca w celu zapo 
znania się ze strukturą gospodarczą 0 
kręgu Izby, zbadania możliwości eks­
portowych firm, znajdujących się w 
obrębie województwa kieleckiego, jak 
i dia udzielenia wyjaśnień eksporterom

Krwawe rozprawy uliczne
Trzy ofiary nieoczekiwanej napaści

Onegdoj zbieg ulic Książęcej i Rud­
nej w Sosnowcu był terenom krwawej 
masakry.

Około godz. 19-cj przechodzili tam 
tędy dwaj sosnowieccy awanturnicy 
Jan Czerwiński i Władysław Ciemny.

Awanturnicy ci zaczepiali kobiety, 
przechodzące ulicą. W obronie za?/o-

Hotorfilczy nie b y ł  winien
Przedmiotem wez uaj^zej rozprawy 

w sądzie okręgowym w Sosnowcu był 
tragiczny wypadek tramwajowy, spo 
wodowany przez motorniczego 
Adama K o r l a o k i e g o  z Bę­
dzina. A chwili, gdy K ułacki prowa: 
dził woz ulicą Narutowicza w S osn ow 
cu, z zaułka wybiegł 9-letui Stanisław  
Nowak i wpadł wprosi pod tramwaj. 
Nieszczęśliwemu chłopcu koła odcięły 
lewą stopę.

W wyniku rozprawy sąd uniewin­
nił motorniczego Korlackiego, uzna­
jąc, Ż8 Nowak pozostawał bez opieki 
rodzicielskiej i z własnej winy padł o- 
f.iarą tragicznego wypadku.

pianych kobiet stanęli dwaj bracia 
Edward i Władysław Dymarscy, z \-  
l meszku i i w Sosnowcu przy ul. Sien­
nej 7, którzy zwrócili napastującym  
uwagę.

Uwaga ta widocznie nie spodobała 
się im, gdyż wydobywszy brzytwy rzu 
cih się na Dymarskich. W * wyniku 
masakry Edward Dymarski stracił 
kawałek ucha, a ponadto został zranio­
ny w szyję, brat jego zaś Władysław  
raniony został w policzek i szyję.

Obaj bracia zostali umieszczeni w 
szpitalu.

Czerwiński i Ciemny zostali przez 
policję przytrzymani i oddani do dy­
spozycji władz sądowych.

*  *  *

Przechodzący ulicą 3-go Maja w So 
snowcu w dniu 18 bm. około goclz. 21 
19-ktni Emanuel Czarnucha, zamiesz­
kały w Sosnowcu przv ul. Kołłątaja S 
został zaczepiony na placu przed dwor 
cem kolejowym przez 20-letniego Wła­
dysława Michalczyka, zamieszkałego 
w Sosnowcu przy ul. Bieleckiej 20.

PROOnAK GCM&NOra&GSl 
Wtorek, 15 września.

6.80. „Kiedy ranne wstają zorze“. 6.50. 
P łyty  gramofonowe. 7.20. Dziennik poran­
ny. 8.00. Audycja dla szkół. 810. Przerwa 
11.30. Audycja dla szkół. 11.57. Sygnał cza 
su. 12.23. Koncert w wyk. despota K am e­
ralnego. 13.15. Przerwa. 15,30. Wiadomo­
ści gospodarcze. 15.45. Skrzynka PKO. 
16.00. Koncert z pawilonu sztuki na la r ­
gach Wschodnich. 16.45. Henryk Dąmow- 
ski i legiony — odczyt. 17.00 VVutKauy poi 
skio — pogadanka. 18.50. Pogadanka ak­
tualna. 19.00. Koncert w wyk. zoipolu 
smyczkowego orkiestry P. R, 20.05. F aust 
- -  opera z Teatru W ielkiego we Lwowie. 
23.35. Program lokalny dla Warszawy.

KATftWKft*
W torek, 13 września.

6.00 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze* 
603. P łyty  gramofonowe. 7.30 Program na 
dzisiaj. 7.35 Parą informaeyj 8.00 Muzyka 
z płyt. 12.03 Życie kult. Śląska. 12.10 Wia 
domośei bieżące. 13.15 P łyty. 14.15 Wiano 
mości giełdowe. 15.30 Kukieiki śląskie.
17.00 Płyty. 18.00 Sport w szkołach -ląs 
kich. 18.10 Koncert niespodzianek- 18.35 
Koncert reklamowy.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 
Środa, 16 września.

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze" 
633 Gimnastyka 6-50 Płyty. 7.20 Dziennik 
poranny. 7.30 Programy iokaine. 80C Au 
dycja dla szkól 11.36 Audycja dla szkól. 
1157. Sygnał czasu. 12 03 Programy lokal­
ne. 12.15 Dziennik południowy. 12.23 Pro - 
gramy lokalne. 13.10 Chwilka gospodar­
stwa domowego. 15.30 Wiadomości guspo 
darcze. 13.45 Niezwykła przygoda Jędrka 
i l  elka. 16.15 Trio salonowe. 17.00 K on­
cert Małej Ork. 18.00. Toaleta poranna Na 
po’eona. 18.10 Program y lokalne. 19.06 Po 
gadania antualna. 19.10 Utwory skrzypce 
we. 1930 Utwory wokalne Fr. Schuberta,
20.00 Programy lokalne. 20.30 Z wędrówek 
po .prowincji. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Koncert 
Chopinowski. ’21210 Arie i pieśni. 22 00 Wia 
domośei sportowe. 22.15 Migawki muzycz 
ne. 23.10 Programy lokalne.

o możliwościach i warunkach handlu r, 
Portugalią.

W związku z powyższym, Izba u- 
rządza w .środę, dnia 28 bm- o godz. 
U -ej konferencję eksportową, w czasie 
której p. Minister udzieli informacji 
przybyłym przedstawicielom firm co 
do eksportu towarów polskich na po­
wyższy rynek.

Pomiędzy zaczepionym a Michal­
czykiem wvwiązała się bójka, w której 
Czarnocka stracił oko.

Po pobiciu swego przeciwnika Mi­
chalczyk zbiegi.

Oncgdaj ukrywający się przed po- 
licją Michalczyk został zatrzymany i 
przekazany władzom sądowym.

Kto podrabia...
W Pilicy zatrzymano 44-letniego 

Błażeja Gbyia, który podczas odbywa­
jącego «ię jarmarku puszczał w obieg 
fałszywe pięcio-zlotowe monety. Jak 
stwierdzono, Obył zdążył zbyć 4 fal­
syfikaty.

Aresztowany nie chciał wyjawić 
pochodzenia fałszywych monet.

Wczoraj Gbyl zasiadł na ławie o 
skarżonych przed sądem okręgowym  
w Sosnowcu i skazany został na półto­
ra roku więzienia z pozbawieniem  
praw na lat trzy oraz 50 złotych grzy­
wny.

HOW8MY RADIOWE

RADIO DLA WSZYSTKICH. INAUGU­
RACYJNE OTWARCIE NOWEJ ROZ­

GŁOŚNI.
W dniu 15 września nastąpi uroczysta 

otwarcie nowej radiostacji we Lwowie, któ 
ra otrzymała zwiększoną tnoc do 50 kw. w, 
antenie. W dniu tym  nastąpi oficjalne uru 
chomienie nowej aparatury Rozgłośni 
Lwowskiej, wykonanej całkowicie w wat 
sztataeli Wydziału Budowy Dyrekcji Te­
chnicznej Polskiego Radia w Warszawie.

Rozgłośnia Lwowska po raz trzeci po 
większa swą moc nadawczą. Uruchomiona 
w roku 1939 posiadała zasiąg 1,5 kw. - -  a 
już w następnym roku moc tq powiększo. 
no do 16 kw. w antenie. Obecnie otrzy* 
mawszky przeszło trzykrotne wzmocnie­
nie z 16 do 50 kw. zajmuje drugie miejsce 
po Raszynie.

W  przyszłym miesiącu, październiku, 
po Lwowie 50 kilowatową stacje otrzyma 
W ilno. Ten wielki plan inwestycyjny P«l 
skiego Radia posiada doniosłe znaczenie 
dla rozwoju radiofonii polskiej ,a co za­
tem idzie dla podniesienia kultury i oświa 
ty kraju.

Obecnie zasięg nowej radiostacji lwow­
skiej dla aparatów kryształkowych wyno 
si przeciętnie około 100 km. w promieniu.

Warunki materialne naszej ludności są 
jeszcze tak ciężkie, że wielu nie może Ina* 
e/ej słuchać radia, jak tylko na łani o j . 
biornik detektorowy. Dla tych właśnie de 
iektorowiczów .rozsianych ua kresach i ‘o, 
ski .i spragnionych jaknajbliższego kon- 
tektu ze sprawami społecznemi kraju. 50 
kilowatowa stacja lwowska stanie się wici 
kim dobrodziejstwem.

PRAKTYCZNE POGADANKI O NO.
WE.T PISOWNI.

Polskie Radio chcąc ułatwić radiosłu­
chaczom prędsze i bliższe zorientowanie 
się w nowej pisowni, ustalonej przez Ko­
m itet Ortograficzny Polskiej Akademii 
Umiejętności i zatwierdzonej przez M ini­
sterstwo W yznań Religijnych i Oświece­
nia Publicznego .orgaznizuje kilka spe­
cjalnych aadycyj w tym celu. Będą to czte 
ry praktyczne informacyjne pogadanki 
ktróe w sposób popularny uprzystępnią 
słuchaczom zasady pisowni. Audycjo na. 
dawane będą raz na tydzień, w ponie. 
dzlakłki o godz. 18.00, w ramach „Skrzyń 
ki językowej1*. Pogadanki te wejdą do 
programu z początkiem sezonu zimowego 
ij. od października be-
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Dziś całe Zagłębie wita
p o w r a c a j ą c y  z  m a n e w r ó w  2 3  p. a. I.
^  . . .    v  >• łrttłii'  nrxAK Sier.i-t iowice, Bańgów mą w niej udział delegacje z całego

_  OSOBISIE. Dr. O. Ricdeł, lekarz po 
wiatowy po dłuższej ^chorobie rozpoczął 
ongedaj urzędowanie.

Wróeii z urłopu wypoczynkowego ar- 
lyuiekt miejski m agistratu  w Beazit.iu

1. Rudzki.
Onegdaj ro zp o czą ł urlop wypoczynko­

wy n a c z e ln ik  wydziału administraeyjne-
^  m agistratu  w Dąbrowie p- Br. Dulski.

  POŻEGNANIE FE R II. Koło absol­
wentów Gimnazjum Zrzeszenia Rodziciel­
skiego urządza 19 bm. o goclz. 20-ej w sa- 
ili gimnazjum ul. Dziewicza 4 pożegnanie 
^ r i i .  Bilety u P- T arkity, u t  Mościckie­
go, szkoła Pi'ausa.

 ftODO—

Z wiecu pracowników 
umysłowych w Dąbrowie

Zwołany przez Zarząd Główny Pol­
skiego Związku Zawodowego Pracow ­
ników Przem ysłowych x Hanulowych 
w Sosnowcu w dniu 13 hm. wiec zgro­
madził liczne rzesze pracowników u- 
cysłow ych w znacznej mierze mezor- 
ram zow anych tak, że wnuka sam 
Jiska* była praw ie całkiem wypelmo-

P8’Z agaił i ob ją ł przew odnictw o p. 
W łodzim ierz G runw ald  i pow ołał do 
p rezy d iu m  pp . S te fa n a  B ieleckiego 
A n d rz e ja  P ędziacha.

Skolei p. Kazim ierz Ostrowski 
przedstaw ił działalność T Z Z tP .  i U . 
ęlórego kolebką by ła  D ąbrow a, zazna 
iam ia jąc  zebranych  z prog i om em  łU- 
wodowym  i w reszcie p. S te fan  Gacki, 
ickretarz generalny  U nii Związków 
Zawodowych Pracow ników L m ysto- 
WTch z W arszaw y w ygłosił r e te ra .  p t. 
„Planow a gospodarka społeczna , k tó ­
ry  przeryw any kilkakrotnie gro m k i­
mi oklaskami wzbudził wielkie zainte­
resowanie.

Po krótkiej dyskusji uczestnicy 
wiecu jednom yślnie uchw alili rezo lu­
cję, w k tórej w yrazili Zarządowi Głów 
r emu P Z Z P P . i H . w Sosnowcu _ po­
dziękowanie za zorganizowanie wiecu,
a U nii ZZPU . uznanie za opracowanie 
program u odbudowy gospodarczej pań 
siwa, jak  również, postanow ni ws y y 
wytężyć pracę w kierunku 
pracowników stojących dolą 
szeregów związkowych.

— oOo—

Uciekł nr zad kaidankami
Do sędziego śledczego w Sosnowcu 

dopiow adzono zawodowego .złodzieja 
Antoniego Szwędę z Czeladzi. Szwę da 
na skutek decyzji

ka

Uroczystość powńtania pow racają 
eego z m anewrów 23 p. a. 1., jak  już 
donosiliśm y odbędzie się dziś.

Poniew aż m ost n a , 13rvnic? w S o ­
snowcu jest obecnie d la  ruchu kolov.o 
go i pieszego zamki m > ustalono więo, 
że pułk wracać będ a do Będzina z

C IE L Ą -

K atov 'C  przez Sier.i.-riowice, Bań go w
i Czeladź.

P ierw sze p o w i c i e  pułku -»fll ęd /ie  
się w Czeladzi na e^anicy Śląska i 
Zagłębia Dąbrow*V. • go o god.. 0 3  *

mą w niej udział delegacje z całego Za 
głębia-

N astępnie w Bę Ginie o god/.. 7.30 
wiecz. na  rogatce czeladzkiej (ob0k 
m ijanki tram w ajow ej; w itać będzie go

Zagłębia Dąbrów*?. • go o g o n .. ( T« ^ r m k
J Z  P ow itan ie  to  m iało „„a . ^  j " m i t t  £ £ £
rak te r uroczystość, f  > w iat owej » w iz  - • _ . . .

Radni czeladzcy, zatrudnieni ggmagistrat
maja do wyboru utratą prac? albo manfiatiw r a d z ick ic h

i g rarlrv fh  którci 1 radnych musi się zizcc pi&cj
wywotata li-

S S S S S f c r *S S i a S w ?  decyzję, na podała*,o  dzam, szkolnym..

Wypadek na kop. Saturn
>1 •    — »  iGrtl II (ł 71

Dla żołnierzy kom itet przygotow u­
je w koszarach specjalny posiłek.

K orpus oficerski podejm ow any bę 
dzie skrom nym  przyjęciem  w lokalu 
klubu urzędników sam orządow ych w
Będzinie.

K om itet zwraca się z apelem do
ludności, aby domy przy ulicach, przez
które przejeżdżać będą nasi artyierzy
ści udekorowane były flagami.

e s ,i  i - s a s a  - r :  j i t t A t S
l J.1* * . « - ’ -  ków Obrońców O jczyzny wezmą udział

w pow itan iu  w Czeladzi 23 p. a. L-u 
dziś o godzinie 6.30 popołudniu-

Komendant F.Z.O O.

Wczoraj wydarzył się nieszczęśliwy wy 
padek na kop- Saturn, któremu uległ ro­
botnik Bartos, żarn. przy ul- Kilmskie-

go w Czeladzi.
B artos doznał 

siowej.
zgniecenia k latki piei -

lc) POKĄSANA PRZEZ PSA. Oneg­
daj pies uwiązany na łańcuchu na pod 
wórzu p. A. Rączaszka (Plao U  listo i a . 
da w Czeladzi) rzucił się na stojącą w po­
bliżu 12-letnią dziewczynkę I.eokndję Si-

G L K U S Z k

°^gu lów nę, zam. w domu P- Sztukowej w 
Czeladzi i ciężko ją pokąsał.

Dziewczynką w stanie ciężkim prze. 
wieziono do szpitala w Sosnowcu.

Najlepsze wśród dobrych
to gilzy do papierosów

Dla Znawców"
f a b r y k i :
E . P a s c h a i s k l  i S k a ,  R a d o m

»»

Pierwszy powiatowy zjazd delegatów 
kół Zw. Podof. Rez. w Olkuszu

na SKUU3K T\T
miał być z m iejsca aresztow any. \N 
ch w ili,'gdy złodziejowi naWnaano 
t a k i  S w ę t e  p e t a !  fo-UMI1KI, ozw ęu a  | . , _
zbiegł, u k ry w a jąc  się w jeu ae j 
m órek  p rz y  ul. K ilińsk iego .

Zuchwały złodziej został scu *'£*_' 
ny. Sąd  okręgow y w Sosnow cu _ y 
m ierzył m u w czoraj o m iesięcy \wQŁ 
nia-
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K O L P O R T E R K A  
bibuły komunistycznej

Podczas rew izji w mieszkaniu Ja­
niny Chmielewskiej (Będzin, K raków ' 
ska) znaleziono 300 odezw kom uni­
stycznych.

K olporterka bibuły kom unistycz­
nej stanęła wczoraj przed Bądcm okrę­
gowym w Sosnowcu i skazana została 
na 6 miesięcy więzienia. K arę  je j za- 
wioszono. wobec dotychczasowej nie- 
karalaaićfc

Onegdaj odbył się w Olkuszu pierw­
szy powiatowy zjazd delegatów zw. podof. 
rezerwy w obecności prezesa okręgu P- 
Nowociania z Sosnowca, sekretarza p. So. 
lec,kiego i zastępcy komendanta p. Walca 
z Sosnowca oraz około 50 delegatów z po­
wiatu. Na zjeździo reprezentowane byiy 
kola: Olkusz, Sławków, Bolesław, Skala 
i Pilica™

Po zagajeniu zjazdu przez prezesa ko­
la olkuskiego p. Ratusińsklego. przemó­
wienia na tem at ideologji organizacji, 
wygłosi! prezes federacji zw. obr. ojczy­
zny p. St. Kotwloz z Olkusza. Skolei prze­
mawiali pp-: prezes Nowocieó i prezes 
Baumkiewiez.

(o) MŁODY A JUŻ ZAAWANSOWA­
NY NOŻOWNIK- W ub. niedziele na ryn­
ku olkuskim na oczach licznie z e b r a n y c h  

widzów znany aw anturnik olkuski 17-let- 
ni Stanisław H erjan  przebił nożem swe. 
go przyjaoieia Jana Kuliga, podczas wy­
nikłej sprzeczki. .

K ulig udał się do szpitala, a H erjana 
policja wyciągnęła z kry jówki i za ra a 
na posterunek.

(o) NOWY KOMENDANT POWIAT0
WY P. P. Na miejsce przeniesionego do
Bialogostoku komendanta p. P- kom. Wa­
cława TTnruga, mianowany został komen­
dantom p. P. pow. olkuskiego komisarz 
Michał Pohoski z Białegostoku. P. komi­
sarz Pohoski obejmuje urzędowanie z dn.
16 bm.

Prezesem powiat, związku podof. rez. 
w Olkuszu został wybrany p. Józef Ba- 
rankiowiez oraz członkowie pp< Feliks 
Łydka, Franciszek Leśniak (Sławków/, 
Jankowski i Roszkowski z Pilicy. Komen­
dant p. Aleksander Giiater.

Zjazd wysiał depeszą z wyrazami hoł­
du i czci z zapewnieniem gotowości obro­
ny ojczyzny na ręce Naczelnego Wodza 
śmigłego . Rydza.

“ Zjazd zakończono odśpiewaniem pierw 
szej brygady i wspólną fotografią.

Na zjeMzie przewoduiozył prezes Teas- 
raoji p. St. Kotowioz, sekretarzowali PP- 
P łaska i Łydka.

mówił pracą wszystkim robotnikom, za­
trudnionym przy robotach publicznyc 
na terenie powiatu w liczbie 1200 osób. 
Wymówienie nastąpiło wskutek częściowe
go w y c z e r p a n i a  kredytów Funduszu Pra-
cv. . i •

Po okresie wymówienia, przewiduje sią 
redukcje na razie około 400 robotników.

(o) Z ŻYCIA ROBOTNIKÓW FABRY­
K I „OLKUSZ". Pod przewodnictwem se­
kretarza okr. zw. metalowców P- Anger a 
z Sosnowca, odbyło się onegdaj w Jj 
szu ogólne zebranie roSoImków fabryki

C z y  w i e c i e  ż e . . .
Bezrobotny urzędnik w Nowym Jorku, 

niejaki Miber, wpadł na niezwykły P»-
mysl, który jednak zaprowadził go do Kią
zienia- Oto wytresował swą uluboną maq
kę która pizez długi czas kradła, gdzie sią
dało, środai. żywności i różne przedmioty,
oraz znosiła je do pomieszkania Millera.

•  •  •

Policja kobieca jeką zorganizowano w 
wielu państwach kulturalnych, urzędowa 
la już od wieków w Siamie. Należą do mej 
staro 1 brzydkie kobiety. Noszą oryginalna 
mundury ,nie posiadają jednak broni. Pol 
nią one s tra t przy pałacu niewieścim W 
królewskiej rezydencji w Bangkoku.

•  •  •
Pierwszym parowcem .który przepłyńął 

przez Atlantyk, był statek „Savannah**. #
New Yorku do Savannah do Liverpool
/Anglia) płynął od 22 maja do 20 czerwca. 

•  *  *

Parlament angielski ,uważany za piet 
Kbzy parlament na świacie powstał w ro­
ku 1295. Ciałem prawodawczym stał się d«
pioro w roku 1508.

•  •  •
,W Ameryce zaprowadzono niewólnlo-

two w sierpniu roku 1619 ,gdy na okręci*
duńskim przywieziono do Jamestown, 20
Miozynów z Afryki.
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Spadek ceny

krwi ludzkla] w Polsce
Do rzeczy, k tóre znacznie po tan ia ł*  

w ostatn ich  czasach należy równie* 
i krew  ludzka.

J a k  stw ierdzi! np. doo. Lewiokf

(o) ZA AWAN1URK W RESTAURA­
CJI. Starostwo olkuskie w trybie przy­
śpieszonym ukarało w drodze adm inistra­
cyjnej nadleśniczego lasów miejskich ol­
kuskich M. grzywną 100 zł. z zamianą na 
5 flnl aresztu za aw anturę w jednej a T0- 
stauraoyj olkuskich.

(o) W YMÓWIENIE PRACY PRZY 
ROBOTACH PUBLICZNYCH. Wydział 
pAwiątowy w Olkuszu w dn. 12 bu^ ML

, zebranie roEotników J^b ry  Lwowie, ladzie, k tórzy  dostarcza
„Olkusz**, na k t ó r y m  omówmno warunki / .  krwi dla tranSfuzji,
pracy w tej ^  h Zwróci Pobierają obecnie około 100 zł. za Je-
robotnikow w na.jhiizszycn u m . zabiec,
,1, do '“Um ja]jroh,:™r!mŁ^ podcza. gdy dawniej cena ioh krwi“ U.? Z  4* t a a  znacznie wyto a .  W s;«  krw io-
pracy oraz, — •• * ■- ,
Olkusza ze zlikwidowanego w W olbromiu 
oddziału „Ideał‘ byli wynagradzani na- 
równi z pracownikami fizycznymi a . , F  
ki „Olkusz".

(o) „MATURA". Dzisiaj w sali kina 
Oraeł“ w Olkuszu zespól lea tru  ziemi 

krakowskiej p. Tad. Pilarskiego (seniora) 
wystawi sztukę p t  ..tJatura*' (zamiast ju ­
tro).

Dyia znaczuic , , ,
dawców ludzkich byw ają ludzie z na j 
lepgzych sfe r tow arzyskich: urzędnicy) 
studenci m edycyny sportow cy i t. <Ł, 
są oczywiście i tacy , k tórzy  wyłącznie 

z tego fcyją- 
Oi m ają  jednak  najgorszą kr®\ , bó 

s ta ra ją  się o uzyskanie jaknajw iększej 
ilości p ieniędzy a  zbyt czesi o krev{ 
swą oddają chorym, co spraw ia, że ich 
kraw  jest mało w artościowa.



KIELC

SzybówĆowa wyprawa
S taran iem  kieleckiego okręgu w oje­

wódzkiego L O P P  przy w spółpracy sekcji 
■•-.luiczej Politechniki w arszaw skiej oraz 
głów nej wojskowej s tac ji m eteorologicz­
nej została zorganizow ana w czasie od 1

0 2 0  bm. szybowcowa w ypraw a w gćry  
\ iętokrzyskie. Celem tej w ypraw y i?st

1 i ojektow ane od k ilku  la t poznanie wlató 
)• i v.( ści żaglowych Łysogór do lotów szy­
bowcowych o charak te rze  wyczynowy;
Jako bazy operacyjne w ypraw y .Tuż.-, lo 
'n iska  w szkole szybowcowej w Polichnie

pod Chęcinam i oraz lotnisko w M ajo w ie  
u stóp głównego łańcucha gór Święto kr ty  
skich. Loty na  szybowcach w ykonują w> 
sokiej klasy piloci szybowcowi pod kicrun 
kiem  p. K. Plenkie'-v'eza, kierow nika szso 
ly  szybowcowej Poiiciino Pińczów. Z ra  
rn.enia głów nej wojskowej stacji m eteoro 
Iogczn j w w ypraw ie bierze tubJal mgr. 
K arolew ski. Dotychczas w ykorr.no Mika 
ciekawych lotów ponad głównem  pasmem 
gór Świętokrzyskich, p t  yczcrr najdłuższy 
lo; żaglowy szybowca trw a ł ponad ł  g-

tk) W SPA N IA ŁY  LOT SZYBOWCU-
v  W  piątek o godz. I i-e j  p ilo t s z y b ó w  

y Terzy Polka, w ystartow ał na lotnis 
'ta s lo w ie  pod K ielcam i na szybow- 
■ [ —  Jlis. P o  k ilk u n astu  m inutowem  
: du  nad północnemu zboczami 

.....p. pasm a g ' r  Św .ąloktzyskich — 
n w ykonał przelo t do D obrej k. Rab 
lecąc v  lin ii p roste j 150 kiru. W aruń  

5 i atm osferyczne pozw alały politow i na 
jokonanie  d łż sz e g o  przelotu, jednak  
Irak  m apy i obawa przekroczenia g ran icy  

"<zechoslowacji sk łoniły  pilota do w* ze i

0 Q 0 -
niejszego lądow ania.

(k) POSTRZELONY W CZA SIE POLO 
W ANIA. W  czasie polow ania urząd  ̂ n o ­
go przez w łaściciela m a ją tk u  — 'W ładysła­
wa Szklenarskiego w Górce S 'o g n io '-  
skiej pow. m iechowskiego, został postrzelo 
i.y 7  dubeltów ki przez W -adyslaw a K oja- 
szyńskeigo 12.1etni W ładysłaj Kejewski z 
Gorki, k tó ry  był zajęty  przy zb ieran iu  ku 
ropa tw. R ejew ski doznał przestrzelenia o 
ka .tw arzy i piersi.

W  stan ie  ciężkim przewieziono go do 
czp ita la  w K rakow ie.

Czy to ty Michale?
I uskiewicz po całonocnej ,i ja- 

lyce wrócił nad ranem do domu. Zapukał 
delikatnie do drzwi, ale nikt się nie odzy 
n u l .

—■ Jadziunia śpi jeszcze — westchnął 
i bojażliwe zapukał po raz drugi,

— Kto tam? — odezw«ł się głos z *a- 
W-zwi.

— Ja, Jadziuniu... Ja.
— Co za ja?

— Twój Michaś;
— T Twój ,twoj: Michaś!
Głos z za drzwi milczał przez chwilę.

Kiedy oie nie poznaje — odezwał się 
wreszcie. — Łżesz, że to ty.

— Jadziuniu! Niech zdechlie, jeżeli nie
ja!

— Przysięgnij! Diabli cie wiedzą, czy ty 
•lic złodziej.

P. Michał, stojąc za drzwiami, zaczął 
się walić w piersi.

— Przysięgam, Jadziuniu, że ja!
— Mój mąż?
— Twój mąż.

— Teraz, zaraz! Muszę się upewnić. Ga 
daj imiona rodziców1.

— Imiona? Chwileczkę, Jadziu. Be, u 
W(-żasz .trochę mi się w głowie k"ęei. Mo 
meneik. Tylko do paszportu zajrzę.

P. Michał wyjął paszport ,bo rzeesywlś

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA!

POWIEŚĆ.

345.
Dzięki tobie, otrzymam rehabili­

tację'... dzięki tobie, nie pozostawię 
mym dzieciom splamionego nazwiska 
Teraz węc wiecie, kim jestem moi 
przyjaciele — dodała po chwili mil­
czenia. — Znacie moje nieszczęśeb 
moje życie... Sądźcie mnie teraz!

Wszyscy przybiegli do Joanny, ści 
skając je j ręce

Owidiusz upadł na krzesło, owład­
nięty gwałtownym, nerwowym i urok 
syzmem.

Jednocześnie dwaj policyjni agen­
ci rozsunąwszy tłum, jaki się zebrał 
wokoło matki Elizy, przystąpili do 
niej, a jeden z nich zawołał, kładąc j Aj 
rękę na ramieniu:

— Joanno Fortier... zbiegńa z wię 
zienia w Clermont, w imienu prawa 
aresztuję ciebe!

— Ty., mnie aresztujesz? — wy- 
jąknęła nieszczęśliwa.

Szmer oburzenia zahuezak wkoło 
a centów.

— Aresztować matkę Elizę-., naj­

zacniejszą z kobiet... — zawołał Lug. 
duńczyk, występując — nie! nigdy!

- -B ą d ;  posłuszny prawu... doz­
wól nam pełnić nasz obowiązek — 
rzekł agent policji.

— Nigdy... nigdy- — ze wszech 
stron wołano.

— Jeżeli chcecie aresztować kogo, 
to przedewszystkiem tego łotra obuj­
cie wr kajdany —odezwał się Touran- 
geau, AYskazując Owidjuszn; — lecz 
nie tykajcie matki Elizy.

— Fraw u zadość stać  się musi!
— Nie!.-, nigdy... nigdy!
— Uciekaj, m atko Elizo... uciekaj 

co sił... szepnął Lugduńczyk na ucho 
Joannie — Nie dozwól się im przy ­
trzymać. W innaś żyć i pracować dla 
szczęścia SAvych dzieci.

Zw arta gru p a  u tw orzy ła  s ię  natych 
miast AA-około roznosicielk i chieba, po 
pychająe ją do kuchni, ay której s i ę  

znajdowało w y jśc ie  na ulicę. Agenci, 
w idząc, iż n ic nie poradzą AA7obee prze 
m agajacej sity, zaprzestali Avalki.

Owidiusz Soliveau, owładnięty nar*

W i e l k i  n o r w e s k i  s t a t e k ,  s l u i ą c j  z a  „p r z y s t a ń “  d la  d z i e w i ę c i u  l o d z i  w i e l o ­
ry b ic h .

B igam ista  w brew  woli
Jedna żona w Polsce, druga w Ameryce

cie imiona rodziców pod wpływem w od ki 
wypadły mu z prmioci.

— Antoni i Barbara, odczytał.
— Lat ile masz??
— 42, Jadziuniu. Szatyn, średniego 

wzrostu, nos normalny, cech szczególnyh  
oie posiada. No! Już teraz wierzysz, że ja?

— Jeszcze pewności nie mam, czyś U  
r :e złodziej... Idź po kogo z rodziny i z ntin 
przyjdź.

P. Michał zakłopotany podiapa.1 się w 
głow ę. Wolno schodził po schodach i kom 
binował, kogo z rodziny- wziąć na świadka 
że on. to on.

Jakież, było jego zdumienie, kiedy >’«•• 
giu ujrzał wchodzącą po schodach z ko. 

szykiem żonę.
— Jadzia! Ty?
— A coś myślał, moczyniordo ,żc kto?
— A kto jest w niisezkaniu. Jadziu iu?

— Nikogo nie ma. Zamknęłam na klucz
F Michał momen ta ln ie  wyir.wzwiał. 

W raz * żoną pobiegł na gó;ę i zdąży? je 
sz„-ze p rzy trzym ać złodzieja, Ja n a  Kuźnic 
kiego, k tó ry  się zak rad ł do m ieszkania i 
p izrina  Co p « uskiew icza i-cnie cym 
głosem.

Schwytany złodziej z, mor-y wyiokn 
sądu powędrował na 8 m iesięcy do w ię­
zienia.

Ja k  donoszą z Jersey City (St. 
Zj.): Sąd tamtejszy rozpatryw ał nie­
zwykłą sprawę małżonków polskich 
PlodzieniÓAV. Skutkiem wyroku, wyda 
nogo przez ten sąd, niejaki Michał 
Płodzień stał się wbrew swojej Avoii 
bigamistą. Skomplikowana ta  spraw a 
przedstawia s i ę  następująco:

N iejaka M aria Dyda przybyła nie­
legalnie do StanowZjedniczonych w r. 
1923, przedśtaAviając m etrykę pieAvnej 
zmarłej obywatelki. Trzy lata ] wtem 
poślubiła ona Michała Płodzienia w 
Jersey City.

W iv 1929 miała Płodzieniowa niepo 
rozumienie z krewnymi, którzy grozili 
jej deportacją do Polski.

Wobec tego wyjechała ona trzy la 
ta  potem do Polski wraz z mężem i dzie 
ckiem, aby móc wrócić do Stanów 
Zjedn. na podstawie legalnej wizy kon 
sulatu StanÓAA- Zjednoczonych,

Kiedy jednak A A - i z y  nie otrzymała 
n?ą* jej wrócił do Stanów Zjedno­

czonych, pozostawiając ją wraz z sy 
nem w  Polsce.

Przez dAA-a lata starał się Płodzień
0 uzyskanie AA-izy dla SA ce j  żony, niesie 
ty bezskutecznie. W międzyczasie zupo 
znał się z Amerykanką Mac Maripick, 
mężatką
1 wkrótce poczynił starania o rozwód z

wowym paroksyzm em , upadł na podło
gę-

— On, jak  się zdaje, mocno jest 
słabym-.. — Avvrzekla M arianna.—Nie 
ehaj umiera... n ikt go nie będzie ża 
ioAval, zabijać p rzynajm nie j i kraść 
zaprzestanie.

— N ie ., nie! — zawołał jeden z a- 
gentów , potrzeba ratoAvać tego ezło 
wieka... trzeba, aby żył i pow tórzył ę 
dziemu ^'ecdzemu to, co wobec nas 
mÓAAńł przed e lw ilą . N iechaj kto 
biegnie jak  najprędzej po doktora.

— W łaśnie aa- tym samym domu 
mieszka doktór R ichard —  rzekła aa7' a 
ścicielka sklepu. — M arianno, bit gnij 
po niego-

DzieAA-ezyna pośpieszyła.
OAvidjusz tym czasem  AYił się jak  

A A ,ą ź  po podłodze, uderzając głow ą o  

deski. P ian a  z ust mu się toczyła 
W szyscy patrzeli nań z przerażeniem  
Za cłiAA-ile Aceszła M ariana z doktorem  
który zbliżyAArszy się do chorego, cof 
nął się jednocześnie, AATołając:

— To on!
— Znasz AAÓęc pan tego ezloAvieka? 

— Pyt-'d jeden z agentÓAA-.
— Znam, panie.
— Jestem  agentem  policyjnym  Po 

Aviedz mi pan, proszę, jego rzeczywi- 
ste nazwisko...

— Ow idjusz Soliveau... je s t  to ło tr 
nikczemnik!

— Czy um rze on, panie?
— Nie, nie ma niebezpieczeństwa- 

Wypił doza kanadyjskiego

żoną, który uzyskał-
Nieszczęsna PłodzienioAva, nie o trzy 

m u jąca  od męża żadnego w sparcia mu 
sia ła  ciężko pracoAA-ać na siebie i syna, 
jako  służąca.

O je j tragicznej sy tuac ji doAvie- 
dział się konsul R. P . w Nowym J o r ­
ku, który  za pośrednictw em  adAVoka 
tÓ A V  wznoAYił tę spraAA’ę  w sądzie w 
marcu br., dom agając się Avyjasnienia, 
na ja k ie j podstaAvie Płodzień uzyskał 
rozAA-ód z p iei’Avszą żoną i w międzycza 
sie poślub ił OAvą A m erykankę, k tó ra  
rÓAA-uież uzyskała rozAATód z pierAvszym 
mężem.

Ja k  AYsponmleliśmy, sąd av Jersey  
City I'ozjuitryAvał av tych  dniacli sp ra  
AA ę Płodzi eniów i
wydał wyrok, unieważniający rozwód 
Płodzienia z pierwszą żoną, wobec cze 
go ma on obecnie dwie żony, t. j. jedną 
legalną w Polsce, a drugą w Stanach 
Zjednoczonych.

SpraAvę tę będzie rozw ażał jeszcze 
sąd cywilny, na skutek skargi o u trzy
m anie PlodzienioAvej i je j  niepełnolet 
niego syna. ży jącego  Avraz z m atką w
P . l c . n „

Czy jesteś członkiem 
L. O P. P.

p łyn u , którego skutk i są mi dobrze 
znane. Miałem sposobność raz j uż S1/J 
spotkać z tym cz oAviekiem.... i-u,u go 
znam... Za kilka chwil paroksyzm  prze 
m inie i będziecie go panoAvie mogU 
uprowadzić. Pomoc lekarza jest tu  
zbyteczną, żegnam Avięc panÓAv.

W  cliAATili, gdy przechodził kolo > 
kienka gabinetu, poznała g Aman 
da.

— To doktór z Bois-lc-Roi rze­
kła.

W edług oznajm ienia lekarza, parok 
s jrzm zAYohia się uspok.TM; ruchy kon 
Avulsyjne łagodniały i nastąpiło  ogólne 
praw ie łctargiczne obezAvlad iienie.

Jeden  z agentÓAY poszedł Avyszukac 
fiakry, a . Ktciym możnaby byi p / e  
wieźć nieruchome ciało nikczemnika, 
podczas gdy drugi zwrócił się do wła 
śeic’clki restauracji.

Pani będziesz odpowiedzialną •— 
rzekł •« pikiy . jakie dziś m iały mie . 
sco aa7 tA Y o im  zakładzie. StaAviono opór 
praAvu... dopomożono do ucieczk i 
zbiegłej z Avięzienia. Je s t to rzecz a y r ż  

na... bardzo ważna.
— Ozyliżem mogła przeszkodzić 

temu?
— Spr aAviedliwość to oceni. .
F i a k r przed dom zajechał. WłożyAV 

szy weń bezAvladnego Ow idjusza Su 
livean, agenci pochab z nim do pre« 
lek tu ry .

c. d- n. '
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— Otóż, co mi pozostawił..- — zawo 

tała z dzikm oddźwiękiem. — Moja 
ubranie... ubranie Liny... trochę bieHz 
oy.. A! nędznk-... nędznik!

Zamknąwszy tłumoczek, schowała 
tłucz do kieszeni, otarła zaczerwienio 
p i  swe oczy, w łożyła kapelusz i w y­
żła, zamknąwszy drzwi za sobą..

Zatrzymała się u odźwiernej.
 Prawdopodobnie pan Beraud nie

powróci... — rzekia do niej; — lecz 
zdaje mi się, iż mimo, że meble wynie 

one zostały, mam prawo zatrzymać 
klucz od mieszkania, dopóki tłumoczek 
znajdujący się w nim, zabrany nie zo 
*lanie.

— Ależ tak; pani... to nie ulega wąt
pl i w ości — odpowiedziała odźwierna, 
»r,oglądając ze współczuciem na mło­
dą kobietę. — Czy jednak pani nie je 
steś słabą? — zapytał — mocno się
zmieniłaś. . .

Joanna, u której, mimo pobladłej 
twarzy, oczy p łonny gorączkowym  
blaskiem, a usta k o n w u ł s y j m e  drgały 
usiłowała zapanować nad ogarniaj ą- 

ją osłabieniem.
— Ja  słabą? bynajmniej..- — odpo 

wiedziała. —Ów wyjazd nagły, nie­
przewidziany "-strząsnąl mną nieco, 
».*e to przemime... Przyślę tu wkrótce 
j f - i mój kuferek.

— A mała pani córeczka?

— Pójdę z nią do jednego z na­
szych przyjaciół, gdzie się spotkamy 
z panem Beraud,

X V III.

Odźwierna nie zapytywała o w ię­
cej, zrozumiała jednak dobrze, iż̂  za­
szło coś niezwykłego, o czem mówić 
jej nie chciano.

Przyślę tu posłańca wraz z klu­
czem od mieszkania — ciągnęła dalej 
Joanna — będziesz Pani tak dobrą i 
oddasz mu kuferek, znajdujący się w 
pokoju.

—Ściśle dopełnię zlecenia, pani 
Beraud, bądź pani spokojną.

Nazwisko „Beraud,“ jakie jej na­
dano, być może, po raz ostatni, które 
nigdy nie było jej własnym nazwi­
skiem , przykre uczucie wywołało w  
sercu biednej kobiety. Rozogniło ono 
jej krwawą ranę, przywodząc przesz­
łość, pełną zaginionych ułud i mai zeń 
stawiając ją wobec bolesnej teraźniej­
szości, a ukazując przyszłość, jak czar 
ny obłok, brzemienny piorunami-

W yszedłszy z domu, Joanna udała 
s ię  wprost do szkoły. Zegar wskazy­
wał w  pół do piątej. Dzieci wychodzi­
ły. Niektóre z nich, oczekując na przyj 
ście rodziców, bawiły się na podwó­
rzu.

Joanna zwróciła się do dooirczy

— Przyjdę tu p o  moją małą za go ­
dzinę — rze.ua, dając uozorującoj pa 
iaeciK w papier owinięty. — iracz pa  
nn powieuzieć innie, ze tu byiani a 
zarazem ouuać jej tę parę ciastuK, oy 
posiliwszy się, czekała na mnie cier­
pliwie.

— Dobrze... — odpowiedziała dozoi 
rująca — rozciągnę nad nią opiekę.

Joanna odeszła.
— Najbardziej naglącą rzeczą — 

m yślała — jest teraz wyszukanie dla 
siebie i dziecka jakiegoś schronie­
nia-

I zwróciła się w stronę ulicy św. 
Sulpicjusza, przypomniała sobie bo­
wiem, iż w tej stronie miasta widzia 
ła pokoje umeblowane aa nader pray 
stępną cenę.

Jakoż rzeczywiście znalazła przy 
ulicy Lobineau stancyjkę na piątym  
piętrze za dwadzieścia franków mie­
sięcznie. W ynająwszy ów pokoik, za 
płaciła z góry za cały tydzień, poczem  
przywoławszy posłańca, wysłała go 
po walizkę do poprzedniego mieszka 
nia.

W pół godziny wszystko załatwio­
ne zostało i Joanna poszła do szkoły 
po swoją córkę.

Lina płacząc, na matkę oczekiwa-
ła.

Mimo wyjaśnień dozorozyni, 
dziecku dziwnem się wydało owo opóź 
nienie, jakie zdarzyło się po raz 
pierwszy, ciężki smutek uciskał jej 
serce młodociane.

— Jestem  pewna, iż mamę spotka 
ło jakieś nieszczęście... — powtarzała 
łkając.

Na widok wchodzącej matki, pobie 
gła z okrzykiem radości, rzucając się 
w jej objęcia.

Joanna siłą woli płacz powstrzy­
mywała ■

' — Pójdź, dzicię ukochane... — mó­

w iła z cicha.
— Słowa te zaledwie wymówić by 

ła w  stanie i wyszła wraz z córką.
— Chodziłaś mamo za sprawunku 

mi? —pytała dziecię.
— Tak moje kochanie.
Lina, zdziwiona zmianą głosu mat 

ki, wpatrywać się w nią poczęła.
— Płakałaś mamo... widzę to do­

brze-..
W miejscu odpowiedzi Joanna po 

chwyciła dziewczynkę, okrywając ją 
pocałunkami.

Dziecięcym swoim instynktem Li 
na odgadywała, iż dręczące od go ­
dziny przeczucia nie były bez podsta­
wy. Smutek owładnął jej sercem, oczy 
napełniły się łzami, wszak dalej już 
matki badać nie śmiała.

Biedna matka szła innymi, ulicami 
niż zwykle gdy prowadziła swą córkę 
ze szkoły do dawnego meszkania.

Lina to zauważyła.
— N ie idziemy więc do domu? —

pytała.
— Nie badaj mnie o to, me uzie-

cię.
—  Dlaczego mamo!
— Spotkało nas w i e l k i e  nieszczę.

ście...
  Może ojciec zachorował? —*

ozwała się Lina.
Joanna milczała myśląc sobie: 

który jest jej ojcem, p ła k a ły ś m y
  Ach! gdyby um ad ów nędznik,

przynajmniej zamiast go przekH-

W milczeniu przybyły obie na ulicą
Lobineau. .

— Gdzie my idziemy? — pytało
dziecię* ^

— Zaraz zobaczysz... za chwilę. 
W szedłszy w bramę domu Joanna

pjrosiła zarządzającej mieszkaniami 0 
kluoz do swego pokoju.

a.C n.

Ostatni przyjaciel Mata-Hari
rozstrzelany jako mnich hiszpański

W  tych dniach klasztor Kartuzów, 
znajdujący się pod Barceloną, dostał 
•ię w ręce wojsk rządowych. W ię­
kszość mnichów’ rozstrzelano. Wsrod 
zabitych znajdowrał się również rat 
Ricardo. Jak się później okazało 
p0d tym  imieniem ukrywał się Piotr 
de Mortisac ostatni przyjaciel słynne 

go szpiega - kobiety, Mata-Hari.
Piotr de Mortisac odziedziczył 

mienie po swych rodzicach. B ył on 
wychowywTany w Londynie i Nowym  
Jorku. W Paryżu miał wspaniale apar 
bamenty, a na wybrzeżu angielskim i 
w San Sebastian luksusowe letnie re­
zydencje-

Żył on beztrosko, ponieważ D o s ia ­
dał tyle pieniędzy, że mógł zaspokoić
każdy swój kaprys.

Ten stan rzeczy trwał do dnia, w
którym poznał Mata-Hari.

Od pierwszego wejrzenia zakochał 
się w kobiecie .  szpiegu.

Gdy Mata-Hari dała mu odkęsza, 
pocieszył się pewną Angielką. Możeby 
na zawTsze zapomniał o kobiecie szpie­
gu, gdyby pewnego dnia znów jej nie 
ujrzał w San .Sebastian.

Tym razem stal się już jej uiewol 
nikiem, gotowym spełnić każde jej 
żądanie. Lecz Mata-Hari niczego od 
niego nie wymagała, prosiła go tylko, 
by zostawił ją w spokoju.

Piotr de Mortisac bawił jeszcze w 
San Sebastian, gdy Matę - Hari za ­
aresztowano w Paryżu.

Gdy o tern się dow iedział, natych­
miast udał się do Paryża i zaczął w y ­
korzystywać wszystkie swre wpływy  
by tylko uwolnić ukochaną z więzie­
nia.

B ył bowiem przekonany, że była 
niewinna, i że ktoś umyślnie ją oskar­

żył, chcąc się na niej zemścić. Lecz 
jego wysiłki nie odniosły żadnego 
skutku.

Wówczas próbował w nielegalny, 
sposób ją uwolnić.

Chciał wykraść ją z więzienia i 
wówczas wpadł w ręce bandy nferzy* 
stów.

Zapewniali go, że Mata-Hari bę­
dzie ocaloua, ponieważ mogą nawiązać 
kontakt ze strażami więziennym i, a 
nawet z oficerem, który bedzie prze­
prowadzał egzekucję. Tylko, że to 
wszystko można przeprowadzić za po­
kaźną sumę.

Mortisac dał się wziąć na lep tych 
obietnic i wystawiał czek za czekiem. 
Wreszcie gdy aferzyści porządnie się 
obłowili, zakomunikowali zakochane­
mu bogaczowi, że wszystko jest przygo 
towane.

W  uniu egzekucji zostania odegra­
na mała komedia. Mata-Hari zostanis 
wyprowadzona na pole, gdzie odbędzie 
się egzekucja. W  rzeczywistości zaś 
jej się nie rozstrzela, tylko jako rzeko 
mo zabitą włoży do trumny, którą na­
stępnie w yśle się do Hiszpanii.

Wreszcie nadszedł dzień egzekucji. 
Mertisacowi udało się asystować przy 
niej.

N a własne oczy ujrzał wówczas, 
Jak ukochana po gruchnięciu salwy  
zwaliła się na ziemię, brocząc krwią.

Śmierć Mata-Hari wywarła na nim 
wstrząsające wrażenie. B ył nią tak 
przybity na duchu, że życie straciło 
dla niego cały swój powab.

N ie popełnił jednak samobójstwa-
W stąpił do klasztoru Kartuzów, do 

zakonu milczących mnichów, gdzie od 
dawał się kontenplacji religijnej-

12 lat więzienia za zabójstwo syna
RÓ W N I; 14.9. N,, ’ Okręgowy w 

Równem rozpoznawał sprawę Jana 
Pochyluka, mieszkańca wsi Bokszyna 
powiatu rówieńskiego oskarżonego o 
podstępne zam ordowanie swego 15-lct 
niego nieślubnego syna Mikołaja.

Chłopca z n a le z io n o  w k w i e t n i u  b. 
r. martwego z rozbitą czaszką 1 śladu 

m i u d u s z e n ia -  
Podejrzenia skierowały się prze­

ciw Janowi Pochylukowi, gdyż grozi 
ło mu wydziedziczone n a  rzecz chSop- 
ca. Byt zatem zainteresowany w tym  
aby chłopca usunięto.

przebywając w więzieniu w Rów­
nem Pociiyluk przyznał się wobec 
współtowarzysza celi więziennej do p o  
W e łn ie n ia  z b r o d n i ,

Przewód sądowy wykazał, że wy 
rodny ojciec zabił chłopca kamieniem, 
wywabiwszy go poprzednio w  pole, a 
następnie dla pewności dusił swą ofia
rę za gardło.

Sąd Okręgowy skazał Jana Pc ny 
luka na 12 lat więzienia.

roMkldla

ZE  SPORTU
z. 8 . M W K A  -  BRYGADA (Strzemie­

szyce) l i i  (0:0)-
W  niedzielę strzem ieszycka .Brygada  

rozegrała  na w łasnym  boisku mecz pUŁl 
nożnej z Z. S. z N iw ki. M ecz zakończył 
się rem isowo 1:1 (0:0).

ZEW  — PLACÓW  S A  1:#.
O negdaj w ram ach rozgryw ek o m j  

atrzostwo kl. C o d ly l su; na N iem cach  
m ecz pom iędzy Zewem a P laców ką, 
zakończył się  w ynikiem  1 0  dla Zewu. 

Sędziow ał P- A. Trzm iel b. dobrze.
CIEKAW E ZAWODY LEKKOATLETY  

CZNE W KATOWICACH
Sekcja lekkoatletyczna P ogoni sp iow a  

dzila do K atow ic W ajsówne, KuMmrsk.s 
go oraz k ilk u  czołowych lekkoatletów  bląa 
ka, organizując piękne zawody IcKkoad* 
tyczne .których w ynik i sta ły  na bardzo
w ysokim  poziom ie.

C ałe zawody w ypadły bardzo ciekaw ie. 
P ubliczności ze ó ie ło  około 3000 osob.

N a zawodach tych uzyskano następują
ee w yniki:

1<» m ir. pań: 1) Biskupów aa KPW K« 
towce 13.7 sek., 2) D aulelów na CKS. » 
ladź 1ó s. 5) S e ia liu ów n a  CK S Czeladź.

Tyczka: 1) Schneider, Pogoń K atow ice  
t.03 mtr. W ysokość 4.16 mtr. oznaczająca  
nowy rekord F e tfei, Schneider t r z y  kret 
n ie zrzucił. 2) Mucha CKS. Czeladź 8.51 m 

W dał panów: 1) D yka Sokół K r y w a l d  
6.33 mtr., 2) M ucha CKS. Czeladź 6.22 mir. 
1.68.6 min., 2) Rakoczy, Pogoń K atow ice 

SCO mtr.: i)  K ucharski Pogoń  ̂ Lwów  
2 01 m in , 100 mtr. panów: 1) M ueller, ^Po. 
goń K atow ice 11.4 sek„ 21 Dyka, Sok. 
K ryw. 11.6 sek., 8) Puzio, Sok. Creł. 11.8 
sek.

Dysk panów: 1) W yrobek, Sok. K ryw  
36,12 m ir.
1500 m tr.: 1) Kazek, P ogoń  K atow ice 4,26,S 
min.

K ula: W trobek 12.05 mtr.
D ysk  pań. 1) W ajsów na, Sok. P a b ia n i­

ce 40,35 mtr., 2) Orzelówna K PW . 32 i ł  
m t z , 3) R akoczanka P ogoń  K atow ice 2810 
mtr.

W zw y i pańt 1) W ajsów na 1.42 mtr., 8)
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Doniosłe uchwały Polskiego Związku
Bokserskiego

W niedzielę toczyły  się w Poznaniu ob 
rady rocznego walnego zebrania Polskie 
6 0  Zw iązku Bokserskiego. Obrady trw a ły  
z górą 9 godzin.

Dużo ezasu pochłonęła zmiana s ta tu 'n  
Uchwalono zm ienić par. 20 sta tu tu  ofer.
2 w. boksersKoh oraz 28 s ta tu tu  PZB, co 
do ilości przyznawanych głosów na doro­
cznym w a lnym  zebraniu. — Następnie u- 
ebwalono zreformować zasady m istrzostw  
Polski przez podział na 4 g rupy ty re to r in l 
ue, z k tó rych  następnie stanie do fin a łów  

82 zawodników.
Na wniosek L ub lin a  uchwalono zm ia­

nę sędziowania przy systemie dwueh sę­
dziów, ringowrego i punktowego. Również 

walono zmianq wag, k tó ra  wejdzie w 
y ' od chw ili ogłoszenia je j w komuui- 

— F rzy je to  następnie l im ity :  w ig a  
51 kg., kogucia 54 kg., p iórkow a 58 

okak 62 kg,, półśrednia 6 7kg., średnia 
i półciążka 8<i kg., ciężka ponad 80 kg

 oOo
ZAW ODY W S IA T K Ó W K Ę  

W  OLKU SZU .
W dniu 13 bm. na boisku g im nazjum  

iiiqskiego w Olkusz” , odbyły s:q. zawody 
w siatkówkę pomiędzy uczniam i g im na­

zjum, absolwentami gimn., strzelcom z O l­
kusza i strzelcem z W iteradowa (czwór, 
mecz). Pierwsze miejsce w zawodach osią - 
gr,qli uczniowie gim nazjum .

D W A R EK O R D Y Ś W IA T A  W A L A S IE - 
W ICZÓ W NY.

<Wi sobotę W alasiewiczówua ustanowi 
la na zawodach lekkoatletycznych wo 
Lwowie nowy rekord świata w biegu na 
8.1 m „ uzyskując czas 9.5 sek. D oty eh cza. 
sowy rekord należał również do nie j 1 wy 
im sił 9.6 sok. W  biegu na 60 ra. Walasie 
w.czowna wyrównała rekord świata w 
7 3 sek.

Na 1.500 m. zwycięstwo odniósł Kuchar

4no9W 4,:° 7'6 8ek- prze(1 N ° j ’m “4 09.2 sek. W  skoku o tyczce Szna'der o-
siągnął znakom ity w yn ik  4.C2 m. przed
Mornóczykiem -  3.84 m. W  dysku rań
zwyciężyła W ajsówna rzutem 42.35 nr,
*as w ^ ^ z e p ie  Kwaśniewska — 4 1 3 5  m '

t e a m  k l u b ó w  l ig o w y c h  —
CRACOVIA 5:3 (4:1).

W  niedzielę rozegrano w K rakow i#  
Jlekawy mecz Cracovn z teamem klubów 
Jjgowych.

Gra była naogół równorzędna, o k r e s a ­
m i m iała raz jedna, to druga strona prze 
frngę. W ięcej jednak o rien tac ji m ia ł ped 
Dam ką i groźniejszym  był « t;1K Garbar- 
D, k*óry s trze lił pięć bramek przez Fa- 
aurka I  (2), Zarembę (2) i  Rieznera. Dla 
f-racovii b ram k i s trze lili M ajeran, Żiż- 
tn i Malczyk. Sędzia p. H eitner. Widzów 
ponad 2.000,

0IZA Ł URZĘDOW Y

Z ko le i weszła pod obrady sprawa prze 
niesienia siedziby PZB., k tó rą  poruszył 
L n t i in .  W  głosowaniu wniosek L u b i:na 
upadł 206 głosami, przeciw 48. Za wnios­
kiem  głosowania ty lko  Warszawa 1 L u ­
blin.

Z ko le i na wniosek kom is ii - m a tk i wy 
brano nowy zarząd PZB. w składzie: pro 
zes dyr. Kuczyk ( ^ a r ta ) ,  wiceprezesi: 
m jr . dr. M irzyńsk i (Czarni Lwów), por. ł.a 
p ińsk i (niestow.), w ydzia ł sport. R ybar- 
czyk (W arta), w ydzia ł spraw sędziów B ie­
lewicz (W arta), kp t. sportowy Cynka (nie 
s.ew.), skarbnik M iełek (niestow.), sekie 
tarz Lukasiewicz (niestow.), gospodarz Bu 
dzymski (HCP), kron ika rz  U rban iak (nic- 
stow.) ,radn i: inż. D ickman (HCP). Nowie 
k i niestow), lekarz dr. Szulc. Głosowanie 
nad w yboram i zarządu odbyło się en bioo 
głosami wszystkich okręgów z w y ją tk iem  
Warszawy.

K IE L E C K I O KRĘGO W Y Z W IA 7 E K  
P IL K ! NOŻNEJ CZĘSTOCHOWA

ATTTONOMTCZNY P O D O K R Ę G Z A G ŁĘ ­
BIA D ĄB R O W SK IEG O  W  R Ę D ZIN IE .

K O M U N IK A T  Nr. 10-K.
1. Wzywam wszystkie k luby do wpłaca 

jtua wpisowego do m istrzostw  na rok 1936-
V r , " y ?okości- K la /a  - A “ 20 zł. -  Klasa 
,b 10 zł. -  Klasa „C ‘‘ 5 zł. Wpisowe win 

no byc wpłacone w term in ie  do dnia 25 
września 1936 r. K luby , które nie wpłacą 
wpisowego w podanym term in ie , są auto 
matyeznio zawieszone w prawach członka 
1 me mogą rozgrywać żadnych zawodów 
pod rygorem ukarania grzywną 1 w e ry ti 

kowania zawodów rozegranych walkowe­
rami.

2. Wzywam KS. Cyklon Rogoźnik, do 
wstarczema na posiedzenie Rady Komisa 
lyczn. w środę dnia 16-9-36 r. godz. 12 pro 
Jpkułu z zebrania k lubu ,na któ rym  zosiai 
[yb ra n y  nowy Zarząd.

3. Wzywam TS. Sarmacja Będzin, do 
jlostarezenia na posiedzenie Rady Kom isa 
<yeznej w środę dnia 16-9_36 r. godz. 15. do 
wodo w na poparcie zarzutów podanych w 
’ cli paśmie z dnia 1-9-86 r. L. 110-36.

4. W zywam KS. Zagłębianka Będzin, do 
•powodowania p rzybycia  na posiedzenie 
Rady Kom isarycznej w dniu 16-9.36 r. o 
godz. 20 Ich gracza 1'eklaka Ignacego w 
celu przesłuchania.

5 W zywm a KS  Zw. Strzeleckiego w 
Niwce do przedstawienia na posiedzenie 
Rady Kom isarycznej w  środę 16-9-36 r. o 
Jtedzinie 20 o ryg ina lnych  rachunków na 
sumy wydatków podane w piśm ie z dnia 
2 9 -36 r. L. 38-36.
f. Wobec nieprzedstawienia przez ZGTS. 

Mnkabi Sosnowiec niezużytyeh b ile tów  
Wejścia wzywam tenże klub do wpłacenia

Miejsce to jest zarezerwowane 
dla E l e k t r o w n i  O k r ę g o w e j  

w Zagłębiu Dąbrowskim 
Sp. Akc.

w term inie  do dni 14 sumy zł. 8.25 na 
rzecz 2iTGS. N ord ia  Sos., ty tu łem  należno 
ści za b ile ty  wejścia na zawody w dniu  
15-7-36 r.

7. Zw eryfikow ano zawody o pozostanie 
względnie spadek do klasy „C “  ja k  nastę­
pu je : 23.8-36 r. Samson — KS. Zw. S tr/.i- 
leoki 0:4 i  2 p k ty  d la  KS. Zw. Strzeleckie, 
go, 23-8136 Gwiazda — Sokół 0:3 i  2  p ' *y 
d.'a Sokoła — walkowerem, Gwiazda nie 
zaw iadom iła o miejscu i  czasie zawouow. 
30.8-36 r. KS. Zw. Strzelecki—Samson 3:0 i  
2 p k ty  d la KS. Zw. Strzeleckiego watko. 
yver. Samson nie s taw ił się na zawody. 30- 
Ś 36 r. Sokół — Gwiazda 8 .0  i  2  p k ty  dla 
Sokoła — walkower Gwiazda pismem zre­
zygnowała z rozgrywek.

Zgodnie z Kom. WG i  D. N r. 19 pkt. a 
z dnia 6-7-36 r. przenosi się do klasy ,B“  
k luby  TG. Sokół w Dąbrowie - Górniczej 
1 KS. Zw iązku Strzeleckiego w Niwce, na 
tom iast k luby  ZKS Samson M odrzejów i  
KSW F. Gwiazda Będzin spadają dla k ia  
ey „C<\

8 . Podaje do wiadomości klubem , że w 
dn iu  dzisiejszym zostały przesiane k lu ­
bom klasy A, B. C. (oprócz Sosnowca) ka r 
tv  statysytczne nadesłane do wypełnienia 
przez Powiatową Komendę PW . i  W F. w 
Sosnowcu. K a r ty  statystyczne należy wy. 
pełn ić wedułg podanych ru b ry k  i  prze. 
słać bezpośrednio do Powiatowego Komen 
danta PW . 11 pp. w Sosnowcu, u!. Nowa 2 
w nieprzekraczalnym te rm in ie  do dnia 

25-9-36 r. K lu by , które w podanym W m i 
nie n ie prześlą k a rt statystycznych zo a- 
ną ukarane grzywnam i.

Podaje do wiadomości T u r Golonóg że 
pismo Ich  zdnia 1-9-36 r. L . 70-36 załatw io 
no odmownie.

9. Podaje do wiadomości Z IG S . Ila ko  
ach, że pismo Ich z dnia 31-8-33 r. L. 39.26 
,1L — Załatw iono przychyln ie.

1 0 . Podaje do wadomośei K S . S trzekc 
Łagisza, że suma zl. 9 55 została wpłacona 
przez KS. „Saturn'* do kasy Podokręgu w 
dniu 9-9-366 r. i  takowa została zapisana 
na rachnnek Ich klubu.

11. Podaje do wiadomości, że zgłoszenia 
o sędziego należy kierować do środy każde 
go tygodnia do loka lu  R eferatu W ydzia­
łu  Sspraw Sędziowskich w Sosnowcu, ul. 
Ż y tr lf j 1 0  (Dom Społeczny Ipokó.i nr. 40.

1 2 . Podaje d”  w i-i'Kmpdoi ŻTG-S N ^ -T n  
Sosnowiec, Tow. Ich  zawieszono zo.-ta 
I’ . za nietiroopirtwanie należności zł. 17.25 
na rzecz KS Kaźm ierz zgodnie 7, Kom. 
N r. 7-K pkt. 1 0  z dnia 25-8.36 r.

13. Zawieszam z dniem 9.9. 8 6  r. resztę 
ka ry  d yskw a lif ika c ji nałożonej na giaczn 
Konderę Jana 7  KS. Brygada, opubliko­
wana. Kom. N r. 9 WG. i D. p k ‘ 8 8  z du;a 
27 4-36 r. na okres 1 roku L». do dnia 9-9. 
°7 r. z tym  zastrzeżeniom, że w razie t 
nionia przez tegoż w nadanym okres'o ja ­
kiegokolw iek przewinienia - -  kara (a zo 
stanie do wym ierzócei doliczona.

14. Zawieszam z dniem 9-9-36 r  resztę 
ka ry  d yskw a lif ika c ji nałożonej na gracza 
Ferdynn Ad«m.a 7. Cyklonu, opublikowana 
Kom. N r. 3-rr pkt. 5 t 7 dnia 98-7 38 r. na 
okres 6 miesięcy t j  do dnia 9-9-37 r. z -a- 
ffrzeżoniem ja k  wyżej.

15. Zawieszam 7  dniem 9 9-38 r resztę 
ka ry  d^'s V w a ll fika  c li nałożonej n n gracza 
C? m l o M azana  rr Czeladzkiego KS. ov n - 
b l’ kowann Kom. N r. 1? WG. i D. r>kf 5 g.
Z dma, 18-5-36 r. ra  okras 1 roku t i. do dn. 
.-9-27 r. 7  zastrreżeniem 1pk wyżej.

16. Znosi się zawieszenie I, KS Mars La 
gisza 7  dniem 12.8-36 r. na skutek w y ją ’ - 
t jenia skarbnika.

17 Zawieszam ZTCiS M akabi Sosr.c- 
w?c». za nieurec-niowanio należności sumy 
zł. 7 rn  rzecz KS. 7.w  SVrzrdeckipgn w NI 
wce, k tó ra  to suma w inna być wpłacona 
W te rm in ie  do d n i" 7-11-35 r

18. U ka ra łe m  fimv»1n S tan is ław a  Z 
S trze leckiego K S  1 . ' ,-p ,-pp s n y w ą  naga­
na. ra n jesnortow n „aebnw nnin c-n n -  * a. 
n - O ł la o b  z  O r ł e m  " P , . i , n r . w n * 1 - *  J - m - i  39  8 .
86 r.

10 TVtdain ,1 n windnnnn-ei 1-ifitiAin tl.asv

99 d ż iś  : DZIj§ ]
M onum enta lny epos film ow y

W H OZABŁĘilE
Generał Sutter

według powieści Błażeja Cendrarsa.
W spaniały pochód do sławy i fortuny... przez oceany... przez nie­
znane Jądy... przez bunt... przez dzikie stepy., przez krwawe boje... 
W  rolach głównych: E D W A R D  AR N O LD , L E E  TRACY, B IN N E

BARNES.
N AD PR O G RAM : T Y G O D N IK  PATA.

Początek seansu o godz. 5.30.

9 mm i  £ a n  m

▼
Na otwarcie sezonu!

N a js iln ie j wzruszający i  na jbardzie j ludzk i dram at według po. 

wieści JÓZEFA K E S S LA

Jpii lL ps k  te jtgWK
K I N O

Pałace l A Ł U I i A
J k .

m mm m
m mm m
mmmmmm

W ro la c h  g łó w n ych :

AnnBhella i Jean Murat
GM1 AG A: P ilm  „Załoga1* odniósł w całej Europie n iebyw ały

sukces.

Od dwueh miesięcy w yśw ietlany jest * rekordowym  powodze­
niem w k in ie  „S tylowy** w Warszawie.

jk , DZIŚ I  D N I N A S T Ę P N E !
Potężny "film  o nieustraszonych rycerzach nowego świata, k tó rzy 

w alczyli o zdobycie kobiet i  złota p. t

RlBItl 1001 z ELIOUIO
K IN O

EDEN
W  roi. g ł.: W A R N E R  B A X T E R , A N N  LORZNG i  BRUCE

CA BOT.

Początek I  seansu o godz. 1730, w niedziele o godzinie 15.30. _▼
„C ‘ ‘, iż losowanei m isir? ct,v rundy jesień 
cej na rok 1936-37 odbędzie się w środę dii. 
16-9-36 r. o godzinie 19.30 w lokalu Pod­
okręgu.

Na powyższe losowanie, k luby  w inny 
delegować swych kierowników.
Będzin, dnia 15 września 1936 roku. 

Kom isarz Podokręgu Zagł. Dąbr. K ie ł. 
o. z  p : N.

(—) wz. Inż. Rudowski.

DROBNE OGŁOSZENIA

NAUKA I  WYCHOWANIE

ZA T W IE R D Z O N E  przez K u ra to rju m  O- 
kręgu szkolnego Kraków.

ROCZNE KURSY 
HANDLOWE 

Ora. K. STATLERA
w Będzinie, u l. Modrzejowska 44, tel. 6.82 
p rzy jm u je  zapisy codziennie oprócz nie­
dziel od 10—13 i 16—19. Zn iżk i tram w ajo- 
we. Niezamożnym u lg i._________
B E Z P Ł A T N IE  wyuczam k ro ju , szycia, 
modelowania. Pracownia sukien Anna 
Szczepańska, Sosnowiec, W awel 8.

PRZYCHODNIA

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych I skór. „Pomoc" 

SOSNOWIEC. S IEN KIEW IC ZA 17-a

Czynna: 11-1 i  5-8 pp., w święta: 11-1 
W izyta 5 złotych.

PO TR ZEBN A służąca do wszystkiego. — ■ 
Sosnowiec, Żeromskiego 6, P iw iarn ia .

KUPNO I  SPRZEDAŻ
OGŁOSZENIE. Sprzedam dom nowy na­
rożny ze sklepem, mieszkaniem, 4 ubika­
cje 2520 m etrów placu za 8 tysięcy, Na- 
rutow icza 193, Częstochowa.

WAPNO

POSADY I  PRACE

PO TR ZEBN Y podręczniak szewski, 
azicc, Narutow icza 2

Gro-

budowlane w bryłach, pierwszego gatun­
ku, tłuste o dużej wydajności. W apienni­
k i „B ryn ica ‘‘ Czeladź, telefon 20.

LOKALE

TR ZY pokoje z kuchnią z wszelkim i wy­
godami do wynajęcia. Wiadomość u go» 
spodarza. Sosnowiec, Robotnicza 1.

ZGUBTONE DOKUMENTY

F 1 N K IE L  DYVOJRA zgubił świadectwo 
przemysłowe na wyrób gorsetów, wyda. 
ne w Sosnowcu.

Wydawca fleiesjk Menaioraka. Druk- „Expres Zagłębiu*' Sosuowitc '.Teatralna 1, Redaktor odo. Tadeusz Ijpski


